
Nr. 286. Rok VII. Lwów, Sobota 14 czerwca 1902. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty

Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,
Ba d wu r a z o wą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

Ł przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocznie 26 E. 40 h. < „ 32 K. 00 h.
kwart. 6 E  60 h. \ w y sy łk ą  8 K. 00 h. 
miesięcz, 2 E. 20 h. j poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W inny cli państwach Związkn po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresn pocztowego 40 hal.

f f  s i t :

wychodzi SJ razy dzieBSiiie*

C eny c g ła sse ń
Ogłoszenia (reklam y) za 1 w iersz pe­
titow y  lub jego  miejsce 20 hal. . 
Nadesłane za -wiersz garm ondow y 
lub jego m iejsce 60 halerzy. 
Nekrologia za w iersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw . w iadom ości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz  6 hal. 
najm niej 60 halerzy. W yrazy  grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoiudn. 6 h . z przesyłką 8  h . 
l i r .  poranne 4 h. z przesy łką 6 h.
Drobnych rękopisów  nie zwraca się.

I

Zaproszenie do przedpłaty
na 99§Iowo P o lsk ie 66

„Słowo Polskie" wychodzi od I-go marca także w nie- 
dzielę, zatem 13 razy tygodniowo, jest największym i. najtań­
szym dziennikiem polskim.

Abonenci „Słowa Polskiego44 mają prawo prenumero-. 
Wać po 2nacznie zniżonej cenie

„ llu s tra c y ę  P o ls k ą "
węydawaną w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szczepań­
skiego, jedynie za dopłatą 1 korony miesięcznie (3 koron 
kwartalnie.)

Przedpłata na „Słowo Polskie" wynosi w kor.: 
bez „llustracyi" z „Iłustracyą"
mles, kwart. rocz. mieś. kwart. rocz. 

we Lwowie ] ] . . % — 6*—  24*— - 3*—  o —  36*—
—  z 2-raz. flosl. h domu 2 60 7 80 3!’20 3‘60 10*80 43*20
z r-razowa wysyłtą poczt. 2*20 660 26*40 3*20 9'60 38’40
Z 2-razową „ „ 2*70 8‘—  32‘—  3‘70 1T—  44 —

Dla dogodności naszych abonentów zaprowa 
dziliśmy

p ren u m eratę tygod n iow ą
dla osób, bawiących w uzdrowiskach i miejscowościach 
k ipielowych. T y g o d n i o -  w-* prenumerata Słowa Pol­

skiego wraz z przesyłką pocztową wynosi
65 halerzy. 

Za granicą 75 halerzy.
(Prenumeratę tygoduiową nadsyłać można w markach 

pocztowych).

Bank przemysłowy,
Od szeregu la t  wraca na porządek dzienny dy- 

fkusyi publicznej sprawa stworzenia w kraju łatwego 
5 taniego kredytu handiowo-przemyslowego, którą 
hznają wszyscy interesowani za pierwszorzędny punkt 
programu krajowej polityki, ekonomicznej.

Stoimy jednak ciągle*--jeszcze w błędnem kole 
-świadomości, że bez zorganizowaniu pomocy mate- 
1‘yuluej dla kiełkujących usiłowań szerszej produkcyi, 
nie można myśleć o poważniejszej akcyi przemysło­
wej tak, jak  z drugiej strony nie łatwo wzbudzić 
Zaufanie w możliwość stworzenia większej instytucyi 
dla kredytu przemysłowego, zanim produkcja prze­
mysłu krajowego i obrót handlowy jej wytworami 
hie stanie na stopniu wyższym ponad dotychczasowo 
hieśmiałe zaczątki.
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Na stronicy 6 i 10, Tygodnik spor- 
y: „A. K. 0 .“, „O fotografii amatorskiej", 

»Znaczenie hamulca.45, „'Nowiny".
Fejleton: „Przy drodse“, powieść Her­

mana Banga. Z oryginału duńskiego prze­
łożyła Józefa Klemensie wieżowa (ciąg dal- 
izy).

.......  „ , ■ _ J r, ymmana*

fcan Zygm unt Alopecki.
Humoreska.

Pan Zygmunt Alopecki był człowiekiem abso­
lutnie doskonałym; zresztą może być, żo jakiś po­
l i t y c z n y  krytyk i w nim by się dopatrzył pewnych 
^dokładności, odkryłby może drobne przywary... Co 
7  ranie, to mu je wszystkie z góry przebaczam, bo 
7 &ty ten człowiek, jak  mi mówiono, o mnie nigdy 

złego nie powiedział.
Miał on jednak dwie wielkie wady, ale zupeł­

ne niezależne od charak teru : był goły i to obustron­
ne : po mieczu i po Kądzieli, nie posiadał amerykań­
skiego wujaszka ani na lekarstwo, ani choćby odro­
biny zimnej ciotki a succession. Był więc pod tym 
^ g lęd e m  nieuleczalnym. Drugą wadą była bezczelna 
^sina z bardzo nieznaczną demarkacyjuą linią po- 
ubędzy czołem i karkiem.
w Nie zgadzam się z lekarzami na genezę łysiny. 
?  większej części wypadków, nie pochodzi ona od 
r*pes tonsurans, tylko z czysto mechanicznych po­
n d ó w  : od stawania na głowie i od częstych prób 
^ o b i ja n ia  muru głową, do czego właśnie pan Zy* 
! r uilt Alopecki nieraz bywał zmuszony twardeini 
kolicźncściami życia.

Posiadał 011 niewielki majątek Polskie Mosty, 
o sześciuset m. dobrej, ale tak  obdłużonej ziemi,

W ydaw ca: inż. W A C Ł A W  W O L SK I.

Ktoś kiódyś z tego błędnego koła musi kraj 
wyprowadzić, jeżeli chcemy, aby szumne słowa przy­
jętych przez wszystkie stronnictwa programów przyo­
blekły się nareszcie w ksztSłty rzeczywistej pracy 
i faktycznego postępu,

J a k  słusznie zauważy' jeden z referentów na 
zeszłorocznym zjeździe przemysłowym w Krakowie, 
przy normalnem ukształtowaniu się stosunków eko­
nomicznych kraju odbywa się organizacya kredytu 
samoczynnie, mechanicznie. Naturalny wzrost pro­
dukcji przemysłowej i obrotu handlowego wytwarza 
w krajach ekonomicznie czynnych potrzebę źródeł 
kredytowych i wywołuje powstanie nie jednej, ale 
licznych instytucyj kredytowych, któro z jednej strony 
gromadzą zbytek kapitału wytworzonego przez pewne 
gałęzie przemysłu i handlu, a równocześnie zasobami 
tymi zasilają inne potrzebujące pomocy materyalnej 
zakłady i przedsiębiorstwa, dostarczając im w ten 
sposób warunków do dalszego rozwoju.

Warunki, w jakich kraj nasz się znajduje, są 
wprawdzie całkiem odmienne, ale jeszcze dla tego 
nie można 'twierdzić, iż bez poprzedniego stworzenia 
poważnego przemysłu nie powinno.się myśleć o stwo­
rzeniu jednego lub więcej banków przemysłowych.

W  tym kierunku jeden sposób argumentacyi 
jest racyonainy. Albo przemysł w ogólności ma u 
nas racyę bytu, w takim razie i oparty na nim kre­
dyt będzie zdrowy i bezpieczny, albo produkeya 
przemysłowa nie ma żadnych realniejszych wido­
ków, a w takim razie dążność do uprzemysłowienia 
kraju wykreślić należy z programów7 polityki gospo­
darczej.

Do niedawna słyszeć się dawały zdania, nawet 
z ust ludzi zresztą odważnych w swoich własnych 
przedsięwzięciach, żo instyD.cya Jfredytowa, któraby 

'miała .-wyłącznie, albo • choćby .tyjko .przeważnie na 
celu tworzenie nowych źródeł produkcyi przemysło­
wej i zasilanie już istniejących, skazaną byłaby; już 
od swego urodzenia na niepewny los, rzekomo ź po-

w swe własne siły były, zdaje się, główną prze­
szkodą, dla której, mimo'upływu dwudziestu lat od 
chwili, kiedy kraj zapoczątkował k r e o w a n i e m  Banku 
krajowego erę organizacyi kredytowej i pomimo 
szczery cli chęci twórców tej organizacyi do skiero­
wania jej działalności ku podniesieniu przemysłu i 
handlu, do tej pory nie zrobiono nic, a w każdym 
razie tak, jakby nic, dla wytworzenia szerokich 
finansowych podstaw dla krajowej akcyi przemy­
słowej.

Była jakaś fałszywa, przesadna obawa przed

iż istotnie trzeba było być akrobatą, aby przez kil- 
kanaścio lat niódz się wykręcać od ustawicznie gro­
żącej licytacji. Już, już dawał za wygraną, gdy 
w ostatniej ciiwili, jakaś genialnie obmyślana combi- 
nacione ratowała sytuacyę : To rozbiór starego bu­
dynku, to sprzedaż dwom kupcom tego samego pro­
duktu, to kilkadziesiąt dębów zapomnianych w wy­
ciętym lesie, albo przerzedzenie topolowej alei przy­
drożnej.

Chociaż z musu oddany trosce o jutro, był p rze ­
cież pan Zygmunt marzycielem, w ' najpiękniejszem 
tego słowa znaczeniu. Myślał o uszczęśliwieniu ludz­
kości, a szczególnie swojego kraju różnymi humani- 
ternymi zakładami. Ale cóż, kiedy nie posiadał fun­
duszów, a do zrobienia majątku brakowało mu spo­
sobności i czasu. To też oparł swoje plany szerokich 
reform społecznych (jak : publicznych bibliotek, w któ- 
rychby dawano oprócz książek także i kawę za dar­
mo dla rozbudzenia czytelników, łaźni ludowych 
z obiadem w nagrodę za kąpiel, tanich kuchni z szam­
panem na wypłaty) na posagu swojej przyszłej żony. 
Pan Zygmunt postanowił ożenić się z Amerykanką 
z posagiem conajmniej trzydziestu milionów dolarów. 
Dwadzieścia milionów byłby obrócił na utworzenie 
majoratu Alopeckich, całą zaś resztę na dobroczyn­
ne zakłady, którychby został dożywotnim kuratorem. 
Ten szlachetny zamiar przeprowadziłby z wsząlką 
pewnością, gdyby nie to, że bogate Amerykanki do 
Lwowa nie przyjeżdżały bojąc się, żc ich tu nikt nie 
zechce, a na podróż do Ameryki dziedzic Polskich 
Mostów nie miał pieniędzy. A nie miał dlatego, że 
ile razy władał kilku słówkami, natychmiast rozpo­
czynał partyzantkę w bakarata albo w pokera. Na 
systematyczną kampanię stać go nie było.

Przeczuwał też, iż będżie musiał uledz w koń­
cu przewadze kapitału bogatszych partnerów... lecz 
nie mógł się oprzeć urokowi walki... gdy na czele

wszelką śmielszą inicjatywą na polu inwestycji fun­
duszów7 krajowych publicznych i prywatnych na cele 
przemysłowe, jakkolwiek równocześnie o p o iw a ł  kraj 
inilionowemi kwotami w kredycie hipotecznym wiel­
kiej i małej własności wiejskiej- i miejskiej, w k re ­
dycie, który w znaczniejszej części był z pewnością 
kredytem spożywczym, nie przynoszącym żadnej ko­
rzyści produkcyjnej. „Zdawałoby się — pisze Szcze- 
panowski w „Nędzy Galicyi" — że to nie ci sami 
ludzie załatwiają publiczne interesy, którzy w tak 
nieoględny sposób szafują kredytem w sprawach 
prywatnych. Najniezbędniejsze_ sprawy, zaniedbania, 
któro o pomstę do nieba wołają, muszą czekać, bo 
niema ani gotowych funduszów w skarbie publicz­
nym, ani Się nie można zdecydować na nałożenie 
podatków, ani na użycie kredytu".

Jeszcze i dziś, gdyby chodziło o założenie j e ­
szcze jednej instytucyi wielkiej dla kredytu hipote­
cznego, mogącej umieścić milionowe fundusze już 
chyba tylko w drodze bardzo liberalnego oszacowa­
nia ziemi, można być pewnym, że znaleźliby się i 
chętni inicjatorowie i odważni akcyonaryusze do 
stworzenia i sfinansowania takiego banku.

To też nie bez pewnego radosnego zdziwienia 
przyjmuje ogół ludzi, interesujących się żywo losem 
akcyi uprzemysłowienia kraju, wiadomość, że na osta- 
tniem posiedzeniu pełnej krajowej komisji przemy­
słowej kilku jej członków wystąpiło wreszcie w dro­
dze kompetentnej z wnioskiem wyjednania na naj­
bliższej sesyi sejmowej decyzyi, co do założenia albo 
osobnego krajowego Banku przemysłowego, albo 
utworzenia oddziału dla spraw przemysłowych w Ban­
ku krajowym.

' Czy jedna, czy druga z proponowanych form 
odpowiada lepiej obecnym stosunkom gospodarczym 
kraju innym warunkom ogólnej i przypadkowej na ­
tury —  to pole do szerokiej dyskusji i głębszego 
zastanowienia, na które będzie czas, juk sprawa 
wejdzie na porządek obrad Sejmu. Dziś wypada 
tylko wyrazić uznanie inicjatorom tego wniosku za 
należyte zrozumienie obowiązków, jakie wkłada na 
nich rozpoczęty w nowej kadencji urząd, którego 
tradycjo stanowią nie bardzo chlubne świadectwo 
dla ich poprzedników.

Poprzednie komisye przemysłowe spełniały, jak 
trafnie zauważył jeden z autorów ostatnich publika­
cji  na temat akcyi przemysłowej kraju, funkcjo 
„Rad szkolnych przemysłowych44. Dziś zanosi się 
wreszcie na zerwanie z tradyc ją  szkolnej biurokm- 
cyj w przemyśle i na śmielszą działalność kraju 
na tem polu.

Jeden atoli zasadniczy warunek: Niech środek 
nowoczesnej akcyi finansowej kraju dla przemysłu,

paruset najemników (tak nazywał pożyczone gul­
deny) rzucał się na, całe zastępy regularnego 
wojska.

Był przytein trochę mistykiem, jak wszyscy 
gracze, więc wierzył w swoją dobrą gwiazdę.

— A nuż się uda — myślał sobie — pochwy­
cić kilkanaście tysięcy obcych żołnierzy do niewoli? 
Ale się me udało. Owszem w ostatnich czasach, do­
szedłszy do trzydziestego siódmego roku życia, n a- 
d z i a ł  s i ę  w okrutny sposób z czterema krojami 
na cztery asy... Był pewnym wygranej i szedł na 
c a ł e g o . . .

Bajecznie miły człowiek, zawsze uprzejmy, 
zawsze jednakowo umiarkowanie wesoły, czy przy 
w e n i e ,  czy przy p e c h  u:, stracił^ pierwszy raz 
w życiu humor: postanowił nie grać więcej, za­
kopał się na wsi i zaczął zawzięcie gospodarować...

II.
O dwie mile od Polskich Mostów mieszkała 

W Partesowio wdowa, pani Adolfowa Trembalińska, 
z córką Natalią — właścicielka znacznej fortuny 
w ziemi i kapitałach.

Pani Adolfowa znaczną część roku przepędza­
ła z reguły za g ran icą : w zimie bawiła w południo* 
wy cli f Włoszech, w jesieni jeździła do coraz to in­
nych morskich kąpieli, gdzie szukała od ośmnastn 
ła t polepszenia dla swojej jedynaczki, chorej na nie* 
słychanie drobny, prawie karli wzrost ' i  naodziedzi- 
czony po matce krótki wzrok.

Pomimo, że pani Trembalińska była bardzo 
poczciwą osobą i dużo dobrego robiła, nie była lu- 
bioną i mało kto u niej bywał. Zarzucano jej, że się 
ludziom zanadto badawczo przypatruje, jakby chcia­
ła się dowiedzieć, jaką kto nosi podszewkę i bieliznę 
i że mówi do każdego tonem znudzonego sędziego 
do winowajcy.

(Dok. nast.)
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falrim iita się stać j»r >ponowany Ba.nl: przemysłowy,  
lędzie pełnym krokiem naprzód ku rzeczywistemu  

postępowi, a nie paliatywem, jakimi zawsze dotąd 
(karmiono przemysł ze strony funduszu krajowego. 
Niech to będzie krok ścisły w rachunku ryzyka i ko­
rzyści, jakie może i powinien przynieść dla rozwoju 
ekonomicznego ludności, ale niech to będzie począ- 
,tek  ̂zdrowej metody, która nakazuje w ciężkiej cho­
robie stosować odpowiednie dawki lekarstwa.

Ze kraj przechodzi ciężką cłiorobę apatyi 
j zwątpienia w swoją przyszłość gospodarczą, o tern 
chyba dyskutować nie trzeba.

Stworzyliśmy na olbrzymią skalę kredyt hipo­
teczny, którym obciążona ziemia nie jes t  już w sta­
nie przynieść odpowiedniej renty. Włóżmy jedną 
dziesiątą tego, co pochłonęło hipoteczne obciążenie 
iziemi, na cele uprzemysłowienia miast i wsi, a zo­
baczymy w niedługim czasie, że podniesie się szyb­
kim tempem ogólny dobrobyt kraju, który ma i miał 
skarby olbrzymie, ale martwe, bo nie było najnie­
zbędniejszego na nie nabywcy, jakim jes t  wszędzie 
w pierwszym rzędzie przemysł.

Berliński korespondent „Timesa".
Wiedeń, 12 czerwca.

(A.) Bolesław Prus niespełna przed rokiem 
;w jednej z „Kronik ty g o d n io w y c h p o tę p i ł  podawa- 
Inie przez prasę polską wyjątków z prasy niemiec- 
[kiej treści napastniczej, antypolskiej. Twierdził, że 
[przytaczanie takich wyjątków drażni społeczeństwo 
[polskie bezcelowo.

Obecnie w Berlinie rozgrywa się epizod, który 
znamiennie oświetlając metody polityczne pruskie, 
stoi w związku ścisłym z kwestyą, poruszoną przez 
Prusa.

Już od roku zrazu ciszej, potem coraz głośniej 
dzienniki niemieckie ofieyalne oskarżały berlińskiego 
korespondenta Timesa, że systematycznie podszczu- 
wa opinię publiczną angielską przeciwko Niemcom. 
W ostatnich tygodniach owa kampania prasowa do­
szła do zenitu : dzienniki niemieckie żądały wydale­
nia korespondenta z granic Rzeszy. Przed paru dnia­
mi owa nagonka otrzymała sankcyę urzędową. Na 
wieczorze u ministra lir. Posadowskiego baron Rieht- 
hofen, sekretarz stanu w urzędzie spraw zagrani­
cznych, pozwolił sobie na wypalenie takiej repry­
mendy korespondentowi Tim esa :

„Nikt nie zatruł opinii publicznej angielskiej 
jadem antyniemieekim w tej mierze, co pan. Kilka­
krotnie też oświadczyłem pańskiemu ambasadorowi, 
że wobec wpływu Timesa w Anglii i echa, jakie4 
pańska czynność sprawozdawcza budzi w Niemczech, 
pańską tendencyjnie podszczuwającą działalność nale­
ży uważać za nieszczęście dla obu krajów".

Owe słowa Richthofena rząd niemiecki, celem 
nadania im większego rozgłosu, roztelegrafowal po 
całej Eropie, między innemi udzielił również dzien­
nikom wiedeńskim. Zaciekawiony tą zawziętą kam­
panią przeciwko jednostce, udałem się do pewnego 
dziennikarza angielskiego po informacye.

—  Co zawinił korespondent berliński Tim esa? 
spytałem.

— Mr. Saunders —  odpowiedział mi mój znajo­
my — jest poważnym i sumiennym dziennikarzem. 
Gniew rządu niemieckiego ściągnął na swoją głowę 
dlatego, że telegrafował stale, lecz nawet bez ko­
mentarza ze swej strony artykuły przeciw-angielskie, 
umieszczane w dziennikach niemieckich.

A muszę pana objaśnić, że nie wyszukiwał spe- 
cyalnie drugorzędnych dzienników, lecz cytował dzien­
niki pierwszorzędne, bardzo poczytne, inspirowane 
przez urząd kanclerski, jak np. Koelnische Ztg.

Mr. Saunders uważał za obowiąźek publicysty­
czny informować rodaków o tern, jak — obok kom­
plementów cesarskich i urzędowych — właściwie my­
śli i co czuje dla Anglii opinia publiczna niemiec­
ka. Tymczasem ta  metoda sprawozdawcza mocno 
się nie podobała Kołom urzędowym niemieckim. Ro­
ściły one do Mr. Saundersa co najmniej dziwaczną 
—  nie chcę użyć wyrażenia silniejszego — preten- 
syę, by milczał o wszystkich oszczerstwach, złośli­
wościach, grubiaństwach antyangielskich, choć, po­
wtarzam raz jeszcze, n i e  d o d a w a ł  d o  n i c h  
w ł a s n e g o  k o m e n t a r z a  i c y t o w a ł  w i e r ­
n i e  d z i e n n i k i  p i e r w s z o r z ę d n e .  Rząd 
niemiecki widocznie jest udania, że owe wybuchy 
szowinizmu są przeznaczone na użytek domowy, pod­
czas gdy Anglia, czy zagranica wogóle powinny są ­
dzić, iż Niemcy są narodem łagodnym, usposobionym 
pokojowo...

Tyle mój informator.
Ów epizod z Saundersom, odsłania jedną z za­

sad dyplomacyi pruskiej, polegającej na okłamywa­
niu przeciwnika do cli wili, póki nie będzie można 
mu zadać stanowczego ciosu.

Pokazuje się zatem, że Bolesław Prus dał pra- 
się polskiej radę politycznie fałszywą, wzywając ją  
do przemilczania artykułów antypolskich w prasie 
niemieckiej.

% ziem polskich.
(Sprawa Lekierta. —  Wiadomości z Wilna. — W  spra­

wie pisowni nazwik polskich).

O Leldereie, sprawcy zamachu na gub. Wahla, 
donoszą z Wilna do krakowskiego N aprzodu :

„Sąd wojenny nad Lekierteni, wykonawcą za­
machu na Wahla, odbył się w Wilnie d. 29 maja 
z niezwykłą uroczystością.

W obawie rozruchów zmobilizowano nie tylko 
policyę i żandarmów, ale i skonsygnowano znaczny 
oddział piechoty w menażu (na rogu ulicy Święto- 
jerskiej i Wileńskiej), oraz kozaków przy więzieniu. 
Wreszcie zwołano zjjnbistki wszystkich stróżów, kto-* 
Vzy trzymani ^ą"'pO(ą' kom(^dą‘poncyi ~~ i óttstawió-- 
no podwójnym szeregiem drogę, prowadzącą z XIV. 
pawilonu (starodawne więzienie dla politycznych-prze­
stępców, pamiętające jeszcze rok 1863) do sądu wo­
jennego okręgowego. Jak  wiadomo, Lekiert skazany 
został na śmierć w myśl wyraźnego brzmienia ko­
deksu wojennego. Swoją drogą i w sądownictwie 
i wśród oficerów panuje silne oburzenie przeciwko 
Wahlowi za jego barbarzyńskie obchodzenie się z wię­
źniami. Prokuratorya założyła formalny protest prze­
ciwko katowaniu więźniów, a w sprawie Lekierta ze

strony samego sądu wojennego czynione są usiłowa­
nia, by uzyskać jego ułaskawienie.

Ogromne wrażenie wywarła ta okoliczność, że 
zamach wykonany został w kilkanaście godzin po 
rozlepieniu w calem Wilnie odezwy, protestującej 
w nadzwyczaj ostry sposób przeciwko gwałtom 
Wahla i podpisanej przez P. (olska) P. (artya) S. (o- 
cyalistyczna).

*
To samo pismo podaje również z Wilna wią­

zankę następujących faktów :
„Chodziły tu wieści o zamachu na policmajstra 

i o pobiciu przez gimnazyastów dr. Miehajłowu, któ­
ry — jak  wiadomo — spełniał rolę pomocnika opra­
wcy podczas dręczenia więźniów, trzymając ich za 
puls i orzekając, czy tortura ma trwać dalej. Wieści 
te nie są prawdziwe. Za to policmajstra Nazi- 
mowa spotkał inny, dla takiej mundurowanej du­
szy może również bolesny przypadek, oto dostał on 
dymisyę.

Rzecz się tak m ia ła :
Zaraz po zamachu Nazimow, drżąc o swą wła­

sną skórę, przychodzi do Wahla i podaje swoją dy­
misyę, motywując ją  tern, że sumienie nie pozwala 
mu pełDić dalej służby, po tak widocznym braku 
dozoru z jego strony. Na to W a h l : „Jak to, ojczy­
zna jest w niebezpieczeństwie, a pan się usuwasz !" 
Wtedy N. przeczekał parę dni, puczem poprosił 
o urlop. Ten został mu udzielony, poczem nastąpiła 
dymisya.

Następcą jego , został Bógdunow, były urzędnik 
tajnej policyi w Petersburgu.

Za to Wahl ma podobno zostać szefem żan­
darmów na miejsce ks. Świętopełka - Mirskiego. 
Ładne wtedy zapanują stosunki! Przy rozlepia­
niu odezwy P. P. S. aresztowano kilku polskich ro­
botników.

Żandarmi są zrozpaczeni i piją z »gorja“ pi 
restauracyacłi z powodu, iż „mundur żandannski zo­
stał shańbiony". Idzie im o to, że podczas rozru­
chów chłopskich na Ukrainie aresztowano pewnegj 
rewolucyonistę, który w żandarmskim mufidurzu 
wśród chłopów agitował, poczem przyszedł ruzkn? 
z Petersburga, by go w tym samym mundurze i im 
miejscu przestępstwa „bit7 nieszczaduo" (siec be* 
litości), co też zostało wykonano. Miało to na; celij 
wykazanie chłopom, żc ów agitator nie był pra­
wdziwym przedstawicielem władzy. W ton sposółj 
rząd sam naprawia błędy niektórych rewolucyu 
nistów... *

W sprawie pisowni końcówek nazwisk polskich 
kamergericht berliński wydał świeżo dwa ważne wy 
rok;, które według czasopisma B as Recht b rz ikąt

1’) Na mocy prawny- •pTJlskib nazwisko inęza( 
kończące się na „k i“, obowiązuje także,żonę. W ży; 
ciu prywatnem nie trzeba jednak uważać z a fałszywi 
nazwisko ż,ony z końcówką „ka“.

2) Zapisanie nazwiska żony z końcówką „ki4 
do ksiąg urzędu stanu cywilnego, skoro nazwisko 
męża ma taką końcówkę, nie może być uważane z o 
„błąd" (Unrichtigkeit) w zapisie. Inna jednak rzecz, 
o ile w drodze administooyjuej można zobowiązać 
urzędnika stanu cywilnego, aby zapisał W księgach 
końcówkę „ka“.

Fejleton naukowy.
0 dwojeniu się wrażeń.

Ostatni zeszyt Przeglądu Filozoficznego zawiera 
referat prof Baudouina de Oourtenay, wygłoszony na 
wal nem posiedzeniu krakowskiego oddziału Towarzy­
stwa przyrodników im. Kopernika. Referat to nader 
ciekawy po pierwsze ze względu na temat w nim 
poruszony, po drugie zaś dlatego, że szan. autor 
stawia tu własną teoryę objaśniającą zjawiska psy­
chiczne wymienione w nagłówku.

Co to znaczy dwojenie się wrażeń? Może tylko 
naukowa ta  nazwa nie wszystkim jest znaną, ale 
sam fakt, czy to z własnego doświadczenia, czy też 
z opowiadań wiarogodnych, każdemu chyba jes t  wia­
domy. F ak t  ten polega na tem, że zupełnie nowe 
otoczenie oraz nowe okoliczności życiowe mogą wy­
dawać się komuś, jako całkiem identyczne z dawniej 
przeżytemi; to czego on w danej chwili doświadcza 
i odczuwa, jes t  dlań jakby tylko przypomnieniem, 
wiernem powtórzeniem dawniej doznanego. J e s t  to więc 
jakby sobotwórstwo wrażeń.

Znaczną większość tego rodzaju wypadków 
prof. Baudumn objaśnia na podstawie asocyacyi, czyli 
kojarzenia wyobrażeń przez podobieństwo. Wyobra­
żenia powstałe w nas w różnych odstępach czasu 
mogą mieć dużo cech wspólnych. Niektóre z nich są 
tak jasne, dokładne i określone, tak stanowczo wy­
odrębniają się w pamięci, że nie można ich pomię* 
szać z wyobrażeniami później powstałemi. Lecz mo­
gą także istnieć wyobrażenia niewyraźne, ogólniko­
we, za tarte  w pamięci tak, że nowe jakieś wyobra­
żenie, świeżo powstałe pod wpływem nowych zupeł­
nie wrażeń może być tylko do tego nowego podo- 
bnem. Naprzykład osoba widziana po raz pierwszy 
w życiu może tak przypomnieć rysami swemi inną

osobę downiej widzianą, różnice pomiędzy temi dwo­
ma wyobrażeniami, dawniejszem i obeeuem, mogą
zatrzeć się tak, że oba one zleją się w jedno i wy­
da nam się, że nie po raz pierwszy widzimy tę oso­
bę, lecz spotykamy ją  powtórnie.

Ale bywają także sytuacye zbyt skomplikowa­
ne i wyjątkowe, ażeby można było przypuścić utoż­
samianie na podstawie kojarzenia przez podobień­
stwo. Prócz tego bywają wrażenia z pewnością ab ­
solutnie nowe, po raz pierwszy doznawane, które 
pomimo to wydają się być powtórzeniem dawniej już 
doznawanych. Widzę np. osobę przybyłą z dalekich 
stron, której nigdy nie mogłem widzieć, albo też je ­
stem uczestnikiem jakiegoś zdarzenia po raz pierw­
szy w lnem życiu, nigdy nie podobnego nie widzia­
łem, a jednak zarówno osoba, jak  zdarzenie wydają 
mi się znanemi. Otóż jak to objaśnić?

Na pytanie to prof. Baudouin odpowiada swera 
włastiem objaśnieniem, dodaje jednak przy tem, że nie 
znając literatury przedmiotu nie je s t  pewny, czy kto 
inny przed nim' w taki sam sposób nie objaśniał tego 
przedmiotu.

Przed przystąpieniem do tego własnego obja­
śnienia, szan. autor dotyka innych objaśnień popu­
larnych : przez metampsychoze i dziedziczność.

Według pierwszej, pewne sytuacye naszego 
obecnego życia mogą być. powtórzeniem sytuacyj, 
w jakich znajdowaliśmy się w jednem z poprzednich 
naszych istnień. Przypuściwszy na chwilę, że metam- 
psychoza może być istotnie poważnie traktowaną, 
robi autor ustępstwo i schodzi na grunt tej niby 
„teoryi naukowej"; za to jodnak żąda od zwolenni­
ków tej ostatniej ustępstw choćby w granicach zdro­
wego rozsądku. Zapytuje tedy, czy wypadek na ko­
lei, który wydaje nam się powtórzeniem takiegoż 
wypadku dawniejszego, jes t  także reminiscencyą 
z poprzedniego naszego istnienia, kiedy jeszcze nie

było kolei ? Oczywiście, że pytań podobnych, na którą 
nie ma odpowiedzi, możnaby zadać ogromne mnóstwo.

Co zaś do objaśnienia przez dziedziczność, tq 
przypuszcza się, że dzięki ciągłości łańcucha pokoleń 
wrażenia przodków powtarzają się u ich potomków, 
gdyby tak było istotnie, to sobotwórstwo wraże* 
stałoby się zupełnie jasnem. Lecz to objaśnienie mus 
być odrzucone dlatego, że stosuje pojęcie dziedzicz* 
ności w sposób zupełne odmienny od tego, jaki< 
właściwie dopuszcza ta  nauka. Przyjmuje ona dziej 
dziczność usposobień, skłonności, temperamentu, cho  ̂
rób organicznicznych, ale o odziedziczaniu obrazo^ 
i wrażeń, pewnych stanów psychicznych nie możą 
zupełnie być mowy. Tak n. p. człowiek odziedziczy 
jedynie zdolność do myślenia i mówienia pewnym 
językiem, występuje, jako istota ujęzykowiona, ale 
nie otrzymuje w darze całego złożonego kompleksu 
wyobrażeń odnośnych; przeciwnie umysł jego musi 
je dopiero powoli i stopniowo wytwarzać i rozwijać.

Więc jak objaśnić owo dwojenie się wrażeń, 
owo złudzenie, że wrażenia teraźniejszo są powtó­
rzeniem dawniejszych?

Na myśl racyonalnego objaśnienia naprowadził 
prof. Baudouina wypadek patologiczny, który nie­
dawno miał miejsce w Warszawie z pewnym litera­
tem. Ten ostatni cierpiał na stałe dwojenie się wra­
żeń, na chroniczne i nieustanne ich sobotwórstwo. 
Nie siedział nigdy dawniej w więzieniu, tymczasem.; 
kiedy go aresztowano za przestępstwa polityczne 
i wprowadzono do celi więzieunej, zawołał: „a, ja  
tu już byłem". Po raz pierwszy zobaczył tam pe­
wnego żandarma i powiedział doń: „ja pana już wi­
działem". Wszelkie w ogóle najdrobniejsze choćby 
wrażenia wydawały się temu pacyentowi prostem od­
biciem i powtórzeniem wrażeń dawniejszych.

(Dok. nast.)

Gorsety PASKI, WELONIKI słynne ze swej 
dobroci RĘKAWICZKI „Diana“

p o l e c a ,  n a j t a n i e j

Ferdynand GOttler
Lwów — ulloa Halloka 1. 20 .
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Powyższe wyroki kamergerichtu są elastyczne. 
Według nich deeyzya co do końcówek pozostaje 
w ręku urzędników stanu. Co to znaczy, wiedzą 
o tem _ Polacy w zaborze pruskim bardzo dobrze. 
Dzienniki tamtejsze bezustannie przytaczają wyniki 
walki ludności polskiej z urzędnikami stanu cywil­
nego. Jakże można żądać, aby żona podpisywała się 
tak samo, jak  mąż, skoro jego nazwisko ma koń­
cówkę „ki“. Przecież to byłby największy nonsens 
językowy!

, No, ale to Niemców nie obchodzi.

W i L i t w y .
W ilno, 8 czerwca.

{Oryginalna Icorespondencya „Słowa Polskiego").
Jako uzupelnienionie do poprzedniej korespon­

dencji podajemy, że von Wahl karał z pośród are­
sztowanych za udział w demonstracyi 1-go maja 
tylko żydów i Polaków. Tych ostatnich było 6, P ra ­
wosławnych nie bito. Po wykonaniu egzekueyi, jeden 
Polak wygrażał się Wahlowi pięścią, wówczas gu­
bernator kazał go bić powtórnie, a gdy biedak krwią 
zbroczony podniósł się i zawołał do Wahla, obró­
ciwszy się doń tyłem: „liż moją krew !“ wstrętny 
satrapa moskiewski, kazał bić nieszczęśliwego poraź 
trzeci.

Przed kilkoma dniami przywieziono do Wilna 
18 włościan, oskarżonych o zatarg z rosyjskim oby­
watelem ziemskim Buturlinem o las. Wahl włościan 
kazał chłostać i osadzić w więzieniu. Doktor miejski 
Michajłow, który asystował przy egzekueyi, nie po­
kazał się już więcej w szkole tcclmiczno-clieiniczncj. 
Za udział w zaburzeniach w tej ostatniej, opisanych 
przez nas w poprzedniej korespondencji, wydalono 
pięciu uczniów: 4 Polaków i jednego żyda.

W ahl budzi powszechny wstręt nawet w sfe­
rach biurokratycznych. Generał Hurczyn, dowodzący 
wojskami okręgu wileńskiego, nie zaprosił go do sie­
bie na bal, a jakiś inny generał w sklepie głośno 
ganił Wahla, wyrażając sympatyę dla Lekerta, któ­
ry wykonał na niego zamach.

Lekert je s t  żydem, z fachu szewcem. Przed 
dwoma laty w Wilnie odbijał aresztowanych z rąk  
policyi. Był bardzo zręcznym konspiratorem, ułatwił 
swemu towarzyszowi w tymże czasie ucieczkę ze 
szpitala, a potem, gdy ten został złapany powtór­
nie _  z więzienia. Lekert więziony był w Peters­
burgu, w tak zwanym Krzyżu, po odsiedzeniu kary 
wysłany został na kilka lat do Jekaterynosławia, 
skąd nielegalnie przyjechał do Wilna na święta.

Wahl lęka się powtórnego zamachu i prawie 
Tikogo z osób prywatnych nie przyjmuje na au- 
dyencyi.

Podczas modłów w synagodze jednego z rabi­
nów Wilna z powodu ocalenia WahJa, publiczność 
manifestacyjnie opuściła świątynię.

*
M i ń s k  dnia 9 czerwca 1902.

(<Oryginalna Icorespondencya Słowa Polskiego).
Demonstracja w teatrze naszym dnia 5 maja, 

skierowana przeciwko rządowi, wywołała u służalców 
tego ostatniego straszny popłoch. Dnia 14 maja w ro­
cznicę koronacji, miejscowe władze obsadziły teatr 
szpiegami i policyą, aby nie dopuścić do nowej ma- 
nifestacyi. Sfery kahalne w Mińsku, chcąc wykazać 
swą lojalność wobec rządu rosyjskiego, namówiły ra ­
bina mińskiego do wydania odezwy przeciwko znanej 
demonstracyi. Rabin usłuchał rady i odezwę rozle­
piono w synagogach.

Straszny los spotkał uczestników demonstracyi 
w te a t r z e ; po aresztowaniu odprowadzono ich do 5 
cyrkułów miejskich, w których poddano ich chłoście, 
na którą zdecydowano się na wspólnej naradzie gu­
bernatora generał-adjutanta ks. Trubeckiego, wice- 
gubernatora Weljaminowa, towarzysza-prokuratora 
wileńskiej Izby sądowej Stiepanowa, pułkownika żan- 
darmeryi Wasiljewa i policmajstra Popowa. Bito 
w I, I I  i V cyrkule, w I I I  i IV uje wiadomo dla 
czego zupełnie nio stosowano tej kary. Bili po­
licjanci nahajkami, rózgami i innemi narzędziami. 
Wymierzano od 5 do 40 uderzeń. Wielu się rozcho­
rowało, niektórzy dostali rozstroju nerwowego. W ca- 
łem mieście panuje straszne wzburzenie.

Nie dość, że demostrantów obito, skazano ich 
jeszcze na 3 miesiące aresztu policyjnego, następnie 
po odsiedzeniu tej kary, sprawę ich rozpatrzy żan- 
darmerya, która zapewne z pośród ogółu aresztowa­
nych uzna niektórych za głównych kierowników i 
sprawę ich poprowadzi w zwykły sposób.

Tak więc wszyscy uczestnicy demonstracyi będy 
za jedno „przestępstwo" karani aż dwa, a niektórzą 
z nich aż trzy razy.

Pomocnicy hakatystów.
Przed kilku jeszcze tygodniami wyszła W Wie­

dniu niemiecka broszura posła Romańczuka p t . : 
„Die Rnthenen und ihre Oegner in Oalizien“ 
sini i ich przeciwnicy w Galicji), wymierzona prze­
ciw Polakom. Prasa polska mimoto nie spieszyła się

    .  ■iwi m— —  ma mian—  . . .   ___________ arnaac B

ze sprawozdaniem z tej broszury —  i miała racyę, 
bo po pierwsze, nie wiele chyba szkody pomiędzy 
obcymi ona może nam wyrządzić, tak jest licho na­
pisaną, powtóre nie zawiera poprosfcu żadnych po­
ważnych argumentów, któreby już nie ze względu 
na obcych, ale na siebie samych wypadało Polakom 
odeprzeć.

Aby dać czytelnikom naszym poznać „siłę 
dowodów" p. Romańczuka, przytoczymy kilka przy­
kładów.

A więc celem jego broszury jes t  przekonanie 
świata, że właściwie najbardziej prześladowanym na­
rodem pod słońcem są .Rusini w Galicy i, a katami 
ich — Polacy.

Zatem Rusini są niesłychanie upośledzeni pod 
względem szkolnictwa — tak  twierdzi p. Romań­
czuk. — Cóż, kiedy twierdzenie swoje zaraz osła­
bia... cyframi, które przytacza. Mimo bowiem roz­
paczliwych wysiłków, aby daty statystyczno zakrę­
cić i jak najbardziej obniżyć liczbę Polaków w Ga­
licji, zaś powiększyć cyfrę szkół polskich, zdołał 
dojść zaledwo do twierdzenia, jakoby w kraju na­
szym istniała jedna szkołą na 1634 Polaków, a j e ­
dna szkoła ruska już na fGOO Rusinów.

Spostrzegłszy się, że z takiego nawet nakrę­
conego przedstawienia rzeczy nikt nie je s t  w s tan ie  
wyciągnąć wniosku o prześladowaniu Rusinów, autor 
puszcza się na ryzykowne twierdzenie, że Rusini 
właściwie wcale nie mają szkół ludowych w Gali­
cji, bo w ruskich szkołach we wschodniej części 
język polski jes t  jednym z przedmiotów nauki, pod­
czas gdy język ruski w Galicji zachodniej tego przy­
wileju nie ma, że więc szkoły ruskie są właściwie 
utrakwistycznemi.

Zapomiua jednak p. Romańczuk, że sam, w tej 
samej broszurze skonstatował, iż zachodnia Galicja 
ma zwartą, jednolitą ludność polską, natomiast wc 
wschodniej są znaczno mniejszości polskie, że więc 
proste poczucie słuszności wymaga, aby tym mniej­
szościom dać przynajmniej możność uczenia się wła­
snego języka w szkołach, jeżeli już nip uczenia się 
wo własnym języku. Potrzeba ta względem ruskiego 
języka w zachodniej Galicyi odpada.

Zresztą używając argumcntacyi p. Romańczu­
ka, moglibyśmy tak  samo powiedzieć, że Polacy 
w Galicyi nio mają a n i  j e d n e j  szkoły polskiej, 
ale same tylko utrakwistycznc z tego powodu, że 
we wszystkich istnieje nauka języka niemieckiego!

Po tem niepowodzeniu z własnymi argumenta­
mi, p. Romańczuk bierze się znowu do wykręcania 
cyframi i dochodzi do wyniku, że przecież Rusini 
w szkolnictwie ludowoin są pokrzywdzeni, bo ruskie 
szkoły liczą wszystkiego klas 3100, a polskie klas 
5082. Niestety! musi sam przyznać, że miasta w Ga­
licyi wschodniej są polskie, a Jylko wsie ruskie, żo 
zaś szkoły w miastach zawsze i wszędzie są więcej 
klasowe, zaś po wsiach mniej klasowe, więc gdy­
byśmy się nawet oparli na romańczukowskich, a nie 
urzędowych cyfrach, o jakiemś narodowościowem upo­
śledzeniu Rusinów i tutaj mowy być nie może.

Krócej, choć z równem powodzeniem zajmuje 
się p. Romańczuk szkołami średuiemi i uniwersyte­
tem lwowskim.

Na tem jednak nie koniec: są i inne „dowody" 
narodowościowego prześladowania Rusinów przez 
Polaków w broszurze p. Romańczuka, a więc prze­
de ws zystki eni wybory.

Prawda! F ak t  to skonstatowany, że nadużycia 
wyborcze istniały, pewnik, że dokonywano ich w Ga­
licyi wschodniej, ale niemniejszy pewnik, żo jeszcze 
liczniejsze i głośniejszo skargi na nie podnosiły się 
z zachodniej, czysto polskiej — jak przyznaje sam 
p. Romańczuk — części kraju. Mamy więc do czy­
nienia z objawem bezwątpienia smutnym, ale o cha­
rakterze wyłącznie społecznym. Jeżeli więc p. Ro­
mańczuk nadaje mu samowolnie piętno narodowo­
ściowo, to z równą ra c ją  za dowód prześladowania 
Rusinów przez Polaków mógłby przytoczyć nawet,.. 
nadużycia popełniono przez partyę stańczykowską 
przy niedawnych wyborach do Rady miasta Kra­
kowa!..*

Jeszcze jeden przykład z  broszury. Przypomi­
namy sobie uchwalenie przez Sejm galicyjski ustawy 
o włościach rentowych. Przypominamy sobie, że opo­
zycję rzeczową, przynajmniej zrazu, prowadzili prze­
ciw nim ludowcy polscy, jaką  była argumentacya 
przedłożenia i że marszałek, jak wszyscy mówcy za* 
pewnili, iż ustawa ma służyć obu narodowościom. 
Owoż wbrew tym oczywistym faktom, zanim jeszcze 
ustawa została saukeyonowaną, p. Romańczuk ma 
czelność na str. 39 swej broszury napisać, że w * ze­
szłym roku uchwalono ustawę o włościach rontowych, 
ułatwiającą parcelowanie zadłużonych dóbr, ale ma­
jącą przeprowadzać je na korzyść polskich chłopów, 
sprowadzanych z Galicyi zachodniej"!...

Na tem kończymy cytowanie z broszury p. Ro­
mańczuka —  bo zresztą wyczerpaliśmy już „wszyst­
kie" jego argumenty — celem . bowiem naszego a r ­
tykułu było co innego właściwie: nie zaszczycanie 
p. Romańczuka polemiką, ale ocena jego broszury 
jako polityczno-narodowego objawu wśród Rusinów, 
charakteryzującego jaskrawo ich stosunek względem 
Polaków.

Przypomnijmy sobie w tym celu przedewszy-

stkiem dzieje powstania tej broszury. Oto w czasie 
dyskusji wrzesińskicj w parlamencie niemieckim, 
jeden z hakatystów niemieckich, poseł Sattler, ude­
rzył na Polaków za rzekome prześladowanie narodo­
wości ruskiej w Galicyi. Już wtedy zwróciło uwagę, 
że słowa dr. Sattlera brzmią coś bardzo,., znajomo, 
że jakby żywcem zostały wycięte z lwowskiego 
Diła.

Na fałsze te odpowiedział profesor jagielloń­
skiego uniwersytetu dr. Smolka, broszurą „Die Ru~ 
theneii im d ihre Gdnner in  B erlin iL. I  stał się cud: 
oto wypoliczkowany niejako został dr. Sattler, a 
obraził się... p. Romańczuk! Poczuł więc w sobie 
animusz do obrony pruskiego hakatysty i wystąpił 
z niemiecką broszurą, do złudzenia naśladującą tytuł 
broszury dra Smolki.

Na pierwszy rzut oka wprost trudno zrozu­
mieć cel takiej publikacyi. Przecież gdy chodziło p. 
Romańczukowi o polepszenie doli własnego narodu, 
powinieuby pracę swoją wydać po polsku, lub po 
rusku. Ale wszakże nawet p. Romańczuk chyba się 
nie łudzi, aby mu pruscy hakatyści w czemkolwiek 
pomódz mogli?

Że dr. Smolka wydał swoją broszurę, to inna 
sprawa. Nie będziemy się sprzeczać czy była ona 
pożyteczna, a nawet potrzebna, w każdym jednak 
razie jest wytłumacznlna, jako epizod walki pomię­
dzy dwoma przeciwnikami, jako odparowanie ciosu. 
Ale w chwili rozpaczliwej walki o byt zagrożonego 
na wszystkich pobieli narodu, jeśli ktoś trzeci staje 
po stronie jego śmiertelnego wroga, nio mając na 
usprawiedliwienie nawet niskiej chęci zysku, to koń­
czy się na pospolitej, właściwej niższorzędnym 
organizacjom, złośliwości i chęci szkodzenia dla 
szkodzenia.

I  to jes t  jedynym celem broszury p. Romań­
czuka, tak  jak  jest zasadą i duszą ruskiej polityki 
względem Polaków. Gdyby politykom ruskim dać 
do wyboru zdobycz dla narodu własnego a zaszko­
dzenie Polakom, bez wątpienia to drugie by wy­
brali. Wszakże nie tak dawno, jak  Dilo otwarcie 
napisało, że postępy narodu ruskiego wcale go nie 
cieszą, bo... Polacy jeszcze szybciej się rozwijają.

P. Romańczuk w swojej broszurze gdzie może 
pali kadzidła Niemcom, poczytuje za wielką zasługę 
Rusinom, że przyczynili się do ograniczenia praw 
galicyjskiej Rady szkolnej na rzocz niemieckiego 
centralizmu, a nawet ubocznie rozgrzesza rządy: ro ­
syjski i niemiecki za prześladowanie Polaków dla­
tego, że po stronie tych rządów jest... siła!

Pisząc bowiem na str. 6, że położenia Rusinów 
w Galicyi nie można porównywać z położeniem Po­
laków w Rosyi i Prusiech dodaje:

„Prusy i Rosya są to państwa zwierzchnicze,. 
w których Niemcy i Rosjanie są panującą narodo­
wością i tworzą olbrzymią większość względem P o­
laków “...

Kończymy powtarzając, żeśmy się zajęli bro­
szurą p. Romańczuka nie poto, aby z nią polemizo­
wać, nie dlatego, jakoby nam zaszkodzić mogła, jest 
bowiem po pierwsze w calem słowa znaczeniu nie­
dołężnie napisaną, powtóre cóż nam gorszego haka­
tyści jeszcze zrobić mogą, niźli już robią? Ale to 
dobrze tak czasem się zorjentować z kim się ma do 
czynienia...

Wakacyjny kurs
nauki zręczności dla nauczycieli ludowych.

Rada szkolna krajowa zamierza urządzić w cza­
sie od 1 sierpnia do 14 września br. w państwowej 
szkole przemysłowej we Lwowie sześciotygodniowy 
kurs nauki zręczności dla nauczycieli, mających 
udzielać tego przedmiotu w szkołach wydziałowych 
męskich według programu, ogłoszonego rozporządze­
niem Rady szkolnej krajowej z dnia 2u sierpnia 
1900 z tem ograniczeniem, że tegoroczny kurs obej­
mie tylko naukę zręczności w wyrabianiu normalnej 
seryi modeli z materyału drzewnego.

Na kurs ten powoła Rada szkolna krajowa 25 
nauczycieli, którzy po odbyciu kursu będę obowią­
zani pełnić obowiązki nauczycielskie w tych miejsco­
wościach, w których najbardziej uczuwać się daje 
potrzeba nauczycieli w tym kierunku zawodowo wy­
kształconych. Mianowicie Rada szkolna krajowa ma 
na myśli zaradzenie potrzebom takich miast, w któ­
rych już istnieją szkoły wydziałowe męskie, nie ma­
jące wcale nauczycieli z odbytym kursem zawodo­
wym tego rodzaju. Dalej będzie zadaniem tego 
kursu przygotować nauczycieli dla tych szkół wy­
działowych, w których gronie nauczycielskiem już 
jest jeden nauczyciel zawodowy, odpowiednio uzdol­
niony, lecz nie mogący objąć wszystkich godzin 
nauki tego przedmiotu we wszystkich klasach. W re ­
szcie pragnie Rada szkolna krajowa zawczasu przy­
gotować nauczyciel^ dla miejscowości, w których 
przekształcenie szkół G-klasowych na szkoły wy­
działowe męskie już jes t  w toku; albo w których 
czynniki miejscowe dążą do nadania swym szkołom 
męskim charakteru szkół wydziałowych.

Z nauczycieli, który obecnie będą powołani, 
otrzymają po ukończeniu kursu przeznaczenie:

—.... .......... .— mm   .............

takie same, jakie się dostaje na „ALTE WIESE" „ ^ ; ^ i
w Karlsbadzie, wyrabia piekarnia 4865 „  lwowie: ^
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1. dwaj dla Krakowa, 2. trzej dla Lwowa, a po je­
dnym dla: 3. Białej, 4. Bochni, 5. Brodów, 6. Dro­
hobycza. 7. Jarosławia, 8. Jasła, 9. Jaworowa, 10. 
Kołomyi, 11. Nowego Sącza. 12. Podgórza, 13. P rze­
myśla, 14. Radźiecliowa, 15. Sanoka, 16. Śniatyna, 
17. Stryja, 18. Tarnopola, 19. Trembowli i 20.‘ dla 
Wieliczki.

Nauczyciele ci będą uwolnieni od zajęć szkol­
nych na czas od 1 do 15 września włącznie i od 
udziału w konferencyach okręgowych, któreby się 
w czasie trwania kursu odbywały, tudzież wogóle 
od przedkładania elaboratów7 konferencyjnych.

Uczestnicy kursu otrzymają:
a) Zwrot kosztów podróży,
b) zasiłek ryczałtowy po 100 kor.,
c) po 6 koron na sprawienie ubrania warszta­

towego, tudzież podręcznika prof.Bykowskiego: „Te­
chnologia drzewa i metalu*. Podręcznik ten każdy 
uczestnik kursu odda po odbyciu tegoż do biblioteki 
tej szkoły wydziałowej, do której będzie przezna­
czony.

Również otrzyma każdy uczestnik jeden egzem­
plarz wydanych przez Radę szkolną krajową wzo­
rów wraz z instrukcyą.

Koszta zakupna materyału i narzędzi pokryje 
Rada szkolna krajowa z funduszów, przeznaczonych 
na urządzenie kursu. Za to okazy robót, wykonane 
przez uczestników7 kursu, będą również wpisane do 
inwentarzy szkół, jako modele. Okazy te kiero­
wnictwo kursu odeśle po ukończeniu kursu właści­
wym szkołom.

Nauczyciele, którzy pragną wziąć udział w tym 
kursie, mają wnieść podania, wystosowane do Rady 
szkolnej krajowej na ręce przełożonych Rad szkol­
nych okręgowych w t e r m i n i e  d o  15 b. m.

Do każdego podania ma być dołączone:
a) dokładnie wypełniona tabela kwalifikacyjna,
b) własnoręczna pisemna deklaracya, w której 

nauczyciel ma oświadczyć, że życzy sobie być po­
wołanym na kurs wakacyjny i i e  obowiązuje się, 
w7 razie powołania, udać się do szkoły wydziałowej 
męskiej, względnie do połączonej z nią szkoły po­
spolitej, lub do szkoły 6-klasowoj, do której go Rada 
szkolna krajowa przeznaczy i pozostać w niej przez 
czas dłuższy, celem udzielania nauki zręczności.

Życzenie co do wyboru szkoły, do której nau­
czyciel racłby być przedewszystkiem przydzielony, 
ma być wyrażone w podaniu.

Rada szkolna krajowa zastrzega sobie jednak 
zupełną swobodę co do przydzielenia frekwentantów 
stosowni ie do potrzeb szkół wydział., jak również 
co do tego czy frekw. kursu mają być przydzielani 
na posady systemizowane w połączonych ze szkołami 
wydziałowemi szkołach pospolitych, albo na posady 
nadetatowe.

Warunkiem przyjęcia na kurs wakacyjny jes t  
przedewszystkiem świadectwo dojrzałości z semina­
rium  nauczycielskiego, zupełnie zadowalająca npli- 
kaeya i stwierdzony przez Radę szkolną krajową 
silny i zdrowy organizm.

Zresztą warunki co do kwalifikacyi frekwen­
tantów7 nie są ograniczone. Pożądaną jednakże jes t  
rzeczą, ażeby frekwentanci kierunkiem swych stu- 
dyów byli obznajomieni lepiej z przedmiotami grupy
III. do szkół wydziałowych; pożądaną również jes t  
pewna wprawa ręczna, uzyskana przez udział w na­
uce zręczności w7 czasie studyów seminaryjnych lub 
przez odbycie zwykłego kursu nauki zręczności 
(w Sokalu łub w Krakowie).

Ponieważ fundusze, preliminowane na kursa 
nauki zręczności przez kurs we Lwowie będą wy­
czerpane, przeto kursa wakacyjne nauki zręczności 
w7 Krakowie i w Sokalu w bieżącym roku wcale się 
uie odbędą.

Z Paryża.
(I\orespondeneya zołasna „Słowa Polskiego“.)

( D w a  o b o li o d y).

P a r y ż ,  10 czerwca.
W  sali hotelu C o n t i n e n t a l  odbył się przed 

kilku dniami uroczysty obchód imienia Rodiamheau. 
Był to wieczór franko-amery.kański, poświęcony bra­
taniu się dwóch republik we wspomnieniach walki o 
niepodległość Stanów Zjednoczonych.

Ale członkowie kolonii amerykańskiej, urzą­
dzającej ten obchód, zapragnęli, ażeby uroczystość 
była choć w części uczczeniem zasług wszystkich 
bohaterów tej walki i zwrócili się do kolonii pol­
skiej z prośbą o udział w uroczystości. Polacy za­
proszenie przyjęli i w gronie bankietujących Znale­
źli się pp. Gasztowtt, Wł. Mickiewicz, Gałęzowscy, 
Dybowscy, Budzyński, Chełmiński, Trawiński i Nie­
węgłowski. Uniesieui szlachetną myślą uczczenia za­
sług bohaterów7, Amerykanie zapomnieli tylko o 
jednem: o tern, że Francuzi teraz uczucia swoje
cenzurują w7 Petersburgu i że ofieyalnym delegatom 
ministeryalnym widmo Kościuszki jes t  dziś co naj­
mniej — nie na rękę. Jakoż mer z Veudome, pre- 
zydujący na bankiecie, nie potrącił nawet słowem o 
drastyczny, acz przedwiekowy heroizm polski.

Gdy potom liczni mówcy francuscy poczęli przy

okazyi sławić zdobycze AUiance Francaise — p. 
Wacław Gasztowtt zabrał głos i przypomniał zgro­
madzonym, dla czego się zebrali i dla czego ta 
garść Polaków przybyła tu na! zaproszenie amery­
kańskich organizatorów uroczystości. P. Gasztowtt 
mówił świetnie wśród głębokiego milczenia obecnych. 
Silne, męskie uczucie godziwej dumy podziałało na 
zgromadzonych i przemówienie to było przyjęte naj- 
huczni ej s zy m ok 1 a ski e m.

To ręce tych panów protestowały nieszkodliwie 
przeciwko własnemu ich „politycznemu" milczeniu.

Na tem jednak epizod się zakończył i nikt nie 
odpowiedział polskiemu mówcy. Prasa, a mianowicie 
Figaro, Temps i inne mowę p. Ga'sztowtta uznały 
jednak za „bardzo piękną".

Przed kilku dniami obchodziliśmy tu inną 'uro­
czystość w gronie lepiej zestrojonych uczestników. 
W ubiegły czwartek Towarzystwo artystyczno-lite­
rackie polskie obchodziło jubileusz Maryi Konop­
nickiej.

I  znowu słyszeliśmy piękną wymowę p. Gasz- 
towtta, prezesa instytucyi, który w imieniu jej czcił 
zasługi wielkiej poetki. Tym razem oklask był bar­
dzo szczery i tylko potwierdzał uczucia zgroma­
dzonych.

Następnie głos zabrał p. Antoni Potocki i od­
czytał charakterystykę twórczości poetyckiej jubilatki.

Potem malarze, muzycy i literaci tutejsi skła­
dali na ręce prezesa kartki albumu zbiorowego, 
który Towarzystwo mb przesłać z wyrazami hołdu 
poetce.

Resztę wieczora spędzono na odczytywaniu na 
głos poezyi Konopnickiej. Czytali p. Muttermilchowa, 
pp. Gasztowtt, Natanson i Bogusław Adamowicz.

Zebranie jubileuszowe było zarazem inaugura- 
cyą własnego lokalu Towarzystwa.

Przybył polskiej kolonii tutejszej miły a dla 
wszystkich dostępny kąt. Będą mieli odtąd goście 
z kraju gdzie spotkać się z tutejszymi „kolonistami".

Na zebraniu jubileuszowym obecny już był p. 
Ferdynand Hósick z żoną z Warszawy i liczne gro­
no pań.

' — —  A* N.

Jubileusz Konopnickiej.
Lwów, 13 czerwca.

W Czytelni kobiet odbyło się wczoraj zgroma­
dzenie obszerniejszego komitetu jubileuszu Maryi 
Konopnickiej pod przewodnictwem p. Machczyńskiej. 
Sekretarzowała pna Magdówna. Po ożywionej dysku- 
syi postanowiono porozumieć się z komitetem k ra ­
kowskim co do miejsca obchodu jubileuszu. Komite­
towi krakowskiemu zaproponowano Lwów jako głó­
wne miejsce obchodu," w razie zaś, gdytrr 'iw mftetr 
krakowski na to się nie zgodził, postanowiono święcić 
jubileusz we. Lwowie i Krakowie.

Przed kilku dniami przyjechał z Warszawy de­
legat do Lwowa i zawiadomił komitet lwowski, że 
pod zaborem rosyjskim zawiązał się komitet jubileu­
szowy na szersze rozmiary. Prosił następnie komitet 
lwowski, by wstrżyinuł się na razie z kupnem chaty 
w Wiśle, gdyż komitet warszawski ma nadzieję ze­
brać większą kwotę, a w takim razie możnaby ku­
pić dla jubilatki większy kawał ziemi, ewentualnie 
zapewnić jej dożywotnią rentę. Zgodzono się na to.

Następnie wybrano .komitet ściślejszy, w skład 
którego weszli panie: Laureeka, Wcchslerowa, Ma- 
chezyńska, Niedziałkowska Wiktorya, Noiimanowa, 
Poznańska i pan.owio: dyr. Sołtys, dr. Ni-ttnian, Fry- 
ling, prof. Jan Pawlikowski, Twardowski i Rolle. 
Komitet ma ułożyć program obchodu i przedłożyć go 
na najbliższem posiedzeniu komitetowi obszerniej­
szemu. Uroczystość ma być obchodzona' w teatrze 
miejskim, program zaś w ogólnych zarysach składać 
się ma z kantaty okolicznościowej, przemówienia, 
z deklamacyj-utworów "jubilatki i odegrania jakiegoś 
utworu dramatycznego, którego wybór przekazano 
komitetowi ściślejszemu. Kantatę do słów7 p. Neuma­
nowi] napisać ma p. Niewiadomski, uroczystość zaś 
zagai p. J an  Kasprowicz.

*

Na ręce komitetu lwowskiego nadszedł adres 
dla jubilatki od Polaków z głębi Rosy i. Na kartonie 
dużego formatu widnieje na tle ustronia wiejskiego 
postać Polonii. U stóp jej złożone ,są kwiaty polne, 
z poza nich zaś wyziera gruby łańcuch, wyobraża­
jący kajdany. Piękna ta winieta wykonana farbami 
wodnemi, jest dziełem miejscowego malarza. Oto 
treść adresu: Maryi Konopnickiej w XXV roku Jej 
działalności literacko-społecznoj, Polacy z..

en
na swoim zagonie, setkami mil od ziemi ojczystej 
oddzielona, lecz z ziemią tą  wśzystkiemi tętnami 
czująca, bierze calem sercem udział w dzisiejszej, 
dla wszystkich serc polskich radosnej uroczystości.

chwili, kiedy naród cały składa Ci objawy 
hołdu i wdzięczności zaewierćwiekową i tak owocną 
pracę Twoją na ojczystej niwie, chciej przyjąć i od 
nas, Czcigodna Jubilatko, tych parę słów serdecznych. 
My, co Ci tyle chwil podniosłej duchowej rozkoszy

zawdzięczamy, ślemy Ci serdeczną podziękę za od­
rywanie nas od naszej pow-szedniości, za budzenie 
ducha silnym tonem Twej lutni. — Dzięki Ci za 
pieśni Twoje, w których odnajdujemy odgłosy serc 
własnych i własną tęsknotę, za myśli Twoje, za ca­
łą poetycką i obywatelską działalność Twoją.

Żyj nam i twórz i daj napawać się muzyką 
mowy naszej, z której umiesz wydobywać tony pro­
ste i rzewne, jak dźwięki fujarki pastuszej, to znów 
potężne, jak  spiżowe odgłosy surmy bojowej. Żyj 
nam Pieśniarko i Obywatelko44. Następuje około 
pięćset podpisów. Do adresu tego dołączono pięćset 
rubli na rzecz obchodu jubileuszowego a właściwie 
na zakupu©’ chaty dla jubilatki.

Wiadomości bieżące.
13 czerwca. 

J u tr o :
14 czerwca. Sobota, Serca Jezusa. — 1 Jun. Justyna. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godz. 
minut 55.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p ub 1 i c z n  y ch,  u a r  o d o wy cli i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  To  w a r zy  s tw a S z k ó ł y  L u  d o w e j !

— W sprawie zwołania Sejmu gal. nie za­
padła dotychczas żadna decyzya. Marszałek kraju, ba­
wiący w Wiedniu, nie zawiadomił dotychczas Wydziału, 
^krajowego o rezultacie swej podróży.

— Urzędowe zaprzeczenie. Premdenblatt pół- 
oficyalny, który leży przed nami, zaprzecza wiadomo­
ści, jakoby ambasador niemiecki w Wiedniu mieszać 
się miał do sprawy zwołania Sejmu galicyj., przyczem 
powołuje się na to, że iuformacyę podało o tem „ je ­
d n o  z p i s m l w o w s k i c h " .  Otóż zdałoby się, aby 
pólurzędowy organ, przynajmniej dla upozorowania 
wiarogoduości zaprzeczeń, którym zresztą i tak już nikt 
nie wierzy, zadał sobie trudu przeczytania tego, czemu 
zaprzecza, w takim razie wiedziałby, że żadne pismo 
we Lwowie nie podawało wiadomości o intrygach p. 
Eulenburga, jeno Neue F r. Presse poleciła sobie zate­
legrafować tę iuformacyę swemu lwowskiemu kores­
pondentowi, czy też sama sfabrykowała ją ad usw n  
Delphini a ck. biuro korespondencyjne zakomunikowało 
ją w dalszym ciągu lwowskim pismom. Oto jak u nas 
fabrykują się tak zw. urzędowe dementi. Nie dziwimy 
się zresztą tutejszej fiiii biura korespondencyjnego; że 
wiadomość tę przesłała dziennikom, gdyż zastępca N . 
F r. Presse we Lwowie jest zarazem informatorem ck. 
biura korespoudeucyjoego, a więc zażywa opinii „in-

umfrjo &r<kłł«w
W  sprawie oświaty polskiej w  Paranie

odbyło się wczoraj, w Czytelni katolickiej, pod prze­
wodnictwem starosty Nawrockiego zebranie przy współ­
udziale członków Towarzystwa kolonizacyjnego i To­
warzystwa handlowo-geograficzuego. Nawiązując do 
uwag proboszcza z Rio Vermelho ks. Cezarego Wy­
szyńskiego, dyr. Terenkoczy podniósł konieczność utwo­
rzenia komitetu, któryby się zajął zbierauiem składek 
na utworzenie polskiego internatu w Paranie. P. Schlc- 
singer proponował utworzenie specyalnego stowarzy­
szenia dla spraw oświaty narodowej w Paranie, dr. 
Gargas wskazywał un. to, by, komitetu, mającego się 
utworzyć nieogrouiczać z góry, w jakiej formie winien 
popierać oświatę narodową w Paranie, zwłaszcza, że 
konfiguracya tego kraju i jego zaludnienie zdają się 
wskazywać na konieczność utworzenia instytucyi nau­
czycieli wędrownych. Wskazał też na konieczuość kon­
centrowania emigracyi zamorskiej w jeden punkt. 
W każdym razie, jeśli chodzi o organizacyę, działal­
ność kulturalna winna się ujawniać w odrębnych for­
mach, różnych od orgauizacyr ekonomicznych, jakiem 
jest np. Tow. kołouizaeyjna. Tow. kolouizacyjne, jako 
stowarzyszenie zarobkowe ma na celu przedewszystkiem 
podniesienie zarobku i gospodarstwa członków, a z tym 
celem statutem określonym, nie zawsze stać musi 
w zgodzie działalność czysto kulturalna. Do wywodów 
tych przyłącza się profesor Thullie, który przypomina 
działalność Tow. św. Rafała. Ks. Wyszyński wyjaśnia, 
że w 'Kurytybie istnieje już Towarzystwo Szkoły 
Polskiej pod przewodnictwem redaktora tamtejszej 
Gazety Polskiej p. Leona Bieleckiego, najlepiej więc 
fundusze, zbierane w kraju macierzystym, na cele: 
oświaty narodowej w "Parauie, nadsyłać na ręce tego 
Towarzystwa.

Dyr. Terenkoczy przypomina, że sprawą koucen- 
tracyi emigracyi zajmowało się już częściowo Towarzy­
stwo kolouizacyjne, które posiada też kapitał udziało­
wy w kwocie 40.000 kor., że jednak towarzystwo to 
nie może. jeszcze rozwinąć swobodnej działalności, po­
nieważ na to potrzeba znacznie większych kapitałów.

W tejże sprawie zabierali jeszcze głos pp; Ga­
jewski i ks. Krechowicz. Wszystkie te myśli 'poddano 
rozwadze przyszłej działalności komitetu, uchwalając 
zarazem, że komitet ma się zająć przedewszystkiem 
sprawą popierania oświaty narodowej w Paranie.

Zarazem zebranie ukonstytuowało się jako komi­
tet, wybierając na przewodniczącego p. Edmuuda N a- 
w r o e k  i e g o, na sekretarza dr. Zygmunta G a r g a -

i r  . A  I  DE g ip sk ie  
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s a, skarbnika ks. J. K r e c h o w i c z a ,  na jego za­
stępcę p. Edmunda U s z y c k i e g o ,  postanawiając 
ia razie odbywać posiedzenia komitetu co wtorek.

Po uzyskaniu pozwolenia w namiestnictwie skład­
ki przyjmować będzie skarbnik komitetu ks. J. K r e ­
c h o w i c z  (ulica Batorego 1. 6).

— - Krajowe Towarzystwo budowlane, jako 
spółka zarejestrowana z ograniczoną poręką, z siedzibą 
w Krakowie, zostało na zebraniu d. 11 czerwca, od­
bytem sali Tow. techniczuego krakowskiego o godz. 
1*30 wieczorem, ostatecznie ukonstytuowane. Nad za­
rżeniem Tow., jego celem i środkami obradowano na 

dwóch poprzeduich zebraniach dnia 10 lutego i 27
wietnia b. r., a prócz tego osobna komisya. wybrana 
uia 10 lutego, odbyła kilkanaście posiedzeń. Dnia 11 
zerwca, w obecności rejenta p. Klemensiewicza i me­

cenasa Skąpskiego złożyli założyciele deklaracye przy­
tępienia i wybrano pp. inż. A. Idzikowskiego i iuż. 

1 j .  Nitscha jako upełnomocnionych do zarejestrowania 
Tow. i przyjmowania nowych deklaraoyj. Zaraz po 

rzeprowadzemu formalności prawnych odbędzie się 
■wybór Rady nadzorczej.

Celem Tow. jest wykonywanie w roli przedsię­
biorcy budowy przy udziale członków wszelkich robót 
publicznych i prywatnych jak : budowa dróg, kolei,
s miałów, wodociągów i Kanalizacyi miejskich, zakła­
dów przemysłowych i t. d.

Jak nas dochodzą słuchy, zawiązują się już i or­
ganizują w Wiedniu spółki przedsiębiorców, reflektują­
cych na budowę kanałów; może choć raz w kraju na- 
zym nie damy się uprzedzić obcym, którzy do dzi­

siejszego dnia wywieźli już grube sumy z budowy 
uolei, i równocześnie z nimi wystąpimy o własnych 
siłach tem silniejsi, że stoimy na rodzinnej ziemi.

—  Sprawa o „Morskie ©ko" wybuchła uie 
w Tatrach ale we Lwowie. Mianowicie od lat kilku 
istniała w mieście uaszem, powyżej centralni elektry­
cznej, bajurka, wprawdzie niewielka, ale ze wszystkich 
stron wybetonowana i czysto utrzymana, niby ogromna 
wanna z zimną wodą, której właściciel, p. Iwanicki, 
nadal szumną nazwę „Morskiego Oka*. W mieście, jak  
nasze, pozbawionem rzeki, był to wcale uiezły pomysł, 
pożyteczny dla ludzi, którzy latem radzi byli opłukać 
się nieco i ochłodzić. Obecnie jednak p. Iwanicki w y ­
dał drukiem list otwarty „Do świetnej Rady miasta 
Lwowa", kończący się komicznym w swym patosie ta­
kim zwrotem:

„Dosyć tego znęcania się nndemną, przez 3 lata 
prosiłem i wszystko doznane cierpliwie znosiłem. Dla­
tego teraz zamykam „Morskie Oko;1, a na znak, ażeby 
r.ych parę tysięcy chrześcijan nie fatygowało się dare­
mnie do. kąpieli wywiesiłem... c z a r n ą  c h o r ą ­
g i e w " .

To nie przeszkadza jednakże, że p. Iwauicki ma 
:rtcyę twierdzić, że stała mu się ze strony Rady .miej­
skiej krzywda przez to, że odebrano mu drogę dojaz­
dową <.io basenu i domu mieszkalnego, aby w tem 
miejścti urządzić —  całkiem niepotrzebny —  ogród 
kwiatowy dla centralni Elektrycznej. Jemu stała się 
,vięc krzywda, a publiczności przykrość niemała.

—  W ydział krajowy postanowił wstawić do pre- 
iimjnarza budżetu krajowego na r. 1903 kwotę 1.500  
kor. na restaurację zabytków sztuki w kościele św. 
Mikołaja w Krakowie.

— Konkursy. Gazeta L w ow ska  ogłasza konkurs 
Wydziału powiatowego w Krakowie na posadę kance­
listy, z płacą stałą 1.444 kor. rocznie i z prawem do 
emerytury, z terminem wnoszeuia podań do 10 lipca 
b. r. i konkurs Wydziału powiatowego w Bóbrce na 
posadę lekarza okręgowego w Wybrauówce z płacą 
roczną 1000 koron i ryczałtem na objazdy służbowe 
440 koron, z terminem wnoszenia podań do końca 
czeiwca b. r.

—  Budowa szkół. Rada szkolna krajowa posta­
nowiła wybudować przy pomocy zasiłku z krajowego 
funduszu szkolnego 1-klasową szkołę w Mszauce (po­
wiat gorlicki) w latach 1902 i 1903 i 1-klasową szkołę 
w Morszyuie (powiat stryjski) w lutach 1903 i 1904.

—  Dzień Szkoły L udow ej (w sobotę, 14 bm.) 
zapowiada się świetnie. Uproszeni profesorowie pp. E. 
Lepszy, Br. Pawlewskl, dyrektor J. Tomicki oraz kilku 
słuchaczów wyższych kursów techniki udzielać będą 
w godzinach popołudniowych objaśnień o nowych wy­
nalazkach, zaprodukowauych na wystawie.

Od godz. 4 grono pań u wejścia na wystawę  
sprzedawać będzie małe bukieciki, które niewątpliwie 
znajdą pokup, ponieważ liczne grona towarzyskie dały 
już sobie rendez-vous  na sobotę popoł. w pałacu sztuki.

—  W ydawnictwo księgi adresowej ni. Lwo­
wa (ul. Sykstuska 1. 3) uprasza P. T. mieszkańców o 
nadsyłanie adresów, względnie ich zmiany, celem bez­
płatnego zamieszczenia w roczniku VII. księgi adreso­
wej na r. 1903.

*— W sprawie operetki otrzymujemy z teatru 
miejskiego następujące informaeye: Zarząd teatru po­
czynił gorliwe starania, aby dział operetkowy, jako 
aąjulubieńszy dział lwowskiej publiczności, rozszerzyć, 
udoskonalić, wzbogacić i uszlachetnić. W tym celu po­
zyskano pp. Okońskiego, Malawskiego, Stypkowskiego, 
pp. Łęską i Malawską, oraz skompletowano balet. Ró­
wnocześnie następuje wzrot i podniesienie repertuaru 
operetkowego przez wprowadzenie opery komicznej 
Massagera „Vero»ique“, uznano za małe arcydziełko 
muzyczne w lekkim stylu. Jest to rzecz odbiegająca 
daleko od przeciętnego typu operetek z ostatnich cza­
sów, rzecz pełna dobrego smaku i elegancyi,. wolna od 
cyrkowej trywialności, tuzinkowych melodyj, tak zwa­
nych „gassenhauerów" i dowcipów, od których uszy 
więdną. Libreto „Weroniki^, to doskonała komedya ko-

styumowa z czasów króla Ludwika Filipa, mająca dla 
szerszej publiczności i tę jeszcze zaleto, że pozbawiona 
jest wszelkiej drastyczności i przystępna nawet dla 
najskromniejszych panien, chociaż bardzo zabawna. 
Co się tyczy muzyki, znać, że ją pisał Messager, pier­
wszy kapelmistrz opery komicznej w Paryżu, ulubiony 
uczeń Saint-Siiensa i kompozytor, który za symfonie 
zdobywał na konkursach pierwsze nagrody. Jest, melo­
dyjna, dowcipna w formie, w treści bardzo bogata, 
orygiualna, opracowana z ujmującą prostotą i wytworuo- 
ścią, utrzymana w stylu lekkim, ale szlachetnym, 
W dzisiejszej premierze zaleci się „Weronika" naszej 
publiczności najlepiej sama, a dopomoże jej do tego gra­
jąca tytułową rolę pani Kliszewska, jak nie mniej sta­
ranna reżyserya i efekta nowej wystawy.

—  P lac H alicki na płótnie. W roku zeszłym  
zniknęły z widowni Lwowa trzy charakterystyczne do­
my, położone przy placu Bernardyńskim i Halickim, tam, 
gdzie była apteka Piepesa, słynna restauracya pod 
„Słowikami11 i cukiernia p. Kurnachowej. Domy te 
uderzały już przez swe położenie na punkcie zdała wi­
docznym, a jeszcze bardziej z powodu swego prymity­
wnego wyglądu, dowodzącego ich początku z odległych 
czasów.

Dziś na ich miejscu stoją okazałe trzy piętrowe 
gmachy ze strzelającemi w górę kopułami i wieżycami. 
Ale ponieważ dla dziejów rozwoju miasta niewątpliwie 
ceuuenn są wszelkie pamiątki, wskazujące, jakiem i 
drogami szedł ten rozwój i jak dawniej wyglądało 
w tej lub owej ulicy —  więc zarząd muzeum history­
cznego miejskiego postarał się o uwiecznienie owej cha­
rakterystycznej grupy domów pendzlem.

Pracę tę wykonał p. Rybkowski. Prócz widoku 
owych trzech domów, oddanych bardzo wiernie z wszel­
kimi napisami i szyldami, obraz p. Rybkowskiego  
obejmuje także widok części placu Halickiego, położo­
nej tuż przed temi domami, tak, jak ona wyglądała 
przed kilku laty, kiedy w tem miejscu była jeszcze  
targowica, a nie, jak teraz, skwer z alejami akacyo- 
wemi.

O nabycie rzeczonego obrazu do zbiorów miasta, 
toczą się obecnie układy.

—  P. W ojciech K ossak zawiadomił swego brata 
Stefana, urzędnika Banku krajowego we Lwowie, że wo­
bec tego, iż sytuacya dlań w Berlinie stała się niemo­
żliwą, opuszcza wkrótce zupełnie stolicę nndsprewską.

— Zgromadzenia i posiedzenia. Posiedzenie 
lwowskiego Koła Towarzystwa nauczycieli szkół w yż­
szych w klasie III. c gimn. Fr. Józefa w sobotę o 
pół do 7 wieczorem.

—  Zabawy i wycie oski. Zarząd oddziału kola­
rzy „Sokoła" lwowskiego urządza wycieczkę w nie­
dzielę 15 czerwca bm. do W o l i  D o b r o s t a ń s k i e j, 
celem zwiedzenia urządzeń wodociągowych. Z powro­
tem w Janowie zabawa i rozdanie 3 nagród za udział 
w wyścigu 5 kil. na inauguracyjnej wycieczce do 
Gród len. W razie niepogody wycieczka w następną  
niedzielę.

— „Polak, Węgier —  dwa bratanki“. Półurze-
dowy dziennik węgierski Poster L loyd  nie posiada 
się z wściekłości na Klofaeza za jego demonstrację  
w interesie Polaków.'Pismo to nazywa Klofaezu ..po­
kraką", „wtiryntem" Ftp . ,  a między imienni tak pisze:

„Nie potizebiijemy mówić, że myślimy o ni- 
kczemuośei, której się dopuścił rozbójniczy Czech (!), 
Klofaezem się 011 nazywa, względom cesarza niemie­
ckiego. Zapewne, taki Klofa-cz nie jest, w stanie ce­
sarza niemieckiego obrazić. Odległość jest tak ogromna, 
że fale głosowe obelg w nic się rozpływają (!) zanim 
nawet dosięgną piedestału, na którym stawia cesarza 
Wilhelma nietylko naród niemiecki, ule wszystkie 
lttdy cywilizowane (!) (czy i Węgrzy do nich należą. 
Przy}).  Rod.). Doprawdy za wiele zaszczytu, jeżeli 
się ten łażący po ziemi czeski gatunek z wspaniałym 
władcą jednym tchem razem wymawia".

Już dawno uie mieliśmy sposobności w prasie 
europejskiej spotkać takiego aktu upodlenia!... Byk 
jednak płatnej gadziny dowodzi, że cios Klofacza był 
dobrze wymierzony i że zabolał. Zachowanie się zaś 
Węgrów niechaj będzie przestrogą dla tych co jeszez8 
uie zapomnieli piosnki: „Polak Węgier dwa bratauki"...

— W jednej z  kamienie przy ulicy Krasickich 
jest kilka pomieszkań do wynajęcia. Właściciel ka­
mienicy, zapewne jakiś pan von draussen , skorzystał 
ze sposobności, ażeby zamanifestować swoje germań­
skie pochodzenie czy upodobania i nalepił na murze 
kartkę następującej treści;

nLn diesem Hanse sind X  Z  numer, Speise- 
Tcammer und Kiiche, oder Y  Z im m er,' Speisekammer 
nnd Kiiche, oder Z  Car,alieur-Zimmer zu  vermieihen. 
A uslm nft heini Hausmeisteru.

Doprawdy, trudno zrozumieć, co tu bardziej po­
dziwiać : butę pana kamienicznika, czy naiwność.
A może i jedno i drugie razem.

Małe zbiegi. Z bursy ormiańskiej zbiegł one- 
gdaj Lucyan Zalew ski, dwunastoletni uczeń pierwszej 
klasy gimuazyaluej i do tej pory nie zdołano go odszu­
kać. Zalewski jest blondynem, średniego wzrostu, ubra­
nym był w mundurek szkolny.

Z domu przy ulicy Św. Marcina pod 1. 21, zni­
kła jeszcze 9 bm. dziewięcioletnia córeczka zarobuika, 
Adama U rsze la , imieniem Michalina. Dziewczynka  
zbiegła jest szatynką o okrągłej piegowatej twarzyczce, 
a ubraną była w różowy kaftanik i taką samą spó­
dniczkę.

—  Oszuści. Do mieszkania p. Piusa Twardow­
skiego, einer, radcy dworu, zgłosiło się dwu ludzi 
z  listą składkową na wdowy i sieroty, pozostałe

z ostatnich zaburzeń. Lista ta była opatrzoną stam- 
pilią Towarzystwa „Ogniwo11.

Radca złożył datek na listę, ale że mu się owi 
kolektanci wydali nieco podejrzanymi, udał się do 
Towarzystwa „Ogniwo", a tam mu oświadczono, że 
nie wydano żadnych wezwań do składek, ani nikogo 
do nich nie upoważniono.

— Za kupowanie kradzionego na dworcu kole­
jowym węgla, aresztowano wczoraj szynkarza z Bogda- 
nówki Leona Eisnera 1 oddano wprost do więzień śled­
czych sądu karnego.

— Kosztowna drzemka. Błażej Głąba, laborant, 
zasnął wczoraj popołudniu, siedząc na ławce na walach 
Hetmańskich. O ile drzemka była przyjemną, o tyle 
przy krem przebudzenie się, bo jakiś rzezimieszek w y­
jął mu z kieszeni srebrny zegarek wraz z łańcuszkiem 
w kształcie wędzidła i brelokiem, który stanowiła ro­
syjska moneta srebrna.

— Brutalny Stróż domu przy ulicy Barskiej 
pod 1. 3, nazwiskiem Michał Sysak, napada lokatorów 
domu, lżąc ich najbrutnlniejszymi wyrazami. Jedna 
z lokatorek domu, p. Rozalia G., oskarżyć go musiała 
w sądzie, wczoraj więc z zemsty, napadł brutal pono­
wnie jej mieszkanie i począł wyłamywać drzwi, gro­
żąc jej śmiercią, skutkiem czego musiała p. G. wezwać 
pomocy policji.

K r o n i k a  p o l i c y j n a .  W Rynku aresztowano wczoraj 
podczas targu przekupkę, sprzedającą nabiał, Antoninę Piorun, żo­
nę murarza, za pobicie i. pokaleczenie garnkami Ann}' Metsch. 
Przyczyną pobicia było nieporozumienie co do ceny śmietany. 
Metsch opatrzyło pogotowie Towarz. ratunkowego, energiczna 
zaś p. Piorun oddano wprost sądowi karnemu. — Nńi żądanie 
służącej Ołeny Dufaniec aresztowano Z ach u ^u sza  Rarapatę z Do- 
brostan za kradzież granatowej chustki na głowę, którą Kara- 
pata zdarł z niej na ulicy Kleparowskiej. — W ulicy Wybra- 
nowskiego pod 1. 11. wycięto ubiegłej nocy szybę w oknie mie­
szkania Bernarda Stolzingera i skradziono mu czarny garnitur 
marynarkowy i srebrny zegarek o jednej kopercie.

Z n a lez ion o .  Pani Fani Dornheim, zamieszkała w ulicy 
Syktuskiej pod I. d4, znalazła wczoraj rano kryty zegaiek zloty, 
złożyła go w policyi żąda nagrody za znalezienie.

Z g u b ion o .  Pan Marceli Denkiewicz zgubił wczoraj w. ul. 
Sykstuskiej lub Akademickiej złoty zegarek damMb, podwójnie 
kryty z napisem F. D.— Czeladnik krawiecki Wilhelm Hass zg u ­
bi! wczoraj na Wałach hetmańskich czarne pióro i złoty bulion 
do kapelusza urzędniczego.

□  Szkoła realna w Zakopanem. Ruda gminna 
zakopiańska na ostatniein posiedzeniu d. 30 z. ni., 
postanowiła zawiadomić Radę szkolną krajową, żo obo­
wiązuje się uczynić zadość warunkom niezbędnym do 
uzyskania prawa publiczności dla otworzyć się mającej 
szkoły realnej. Ponieważ jednak warunki te, a głównie 
skompletowanie odpowiednio ukwalifikownnyelt sil na­
uczycielskich, pociągnie za sobą znaczniejsze koszta, 
utworzyło się więc knnsorcyum, gotowe pokryć możli­
we niedobory. Jest więc uznsadniona nadzieja, że w o 
wrześniu b. r. zostanie już otwartą pierwsza klasa 
szkoły realnej w Zakopanem.

[ j  Egzam in dojrzałości W giinnazyum w Tar­
nowie odbył się w czasie od 24 maja do 3 czerwca  
pod przewodnictwem radcy dra Lndomiła Germana.

Do egzaminu zgłosiło się 50 abituryentów publi­
cznych i 4 eksternistów. Z tego zdało z odznaczeniem 
13 abituryentów, bez odznaczenia 34 abituryentów i 1 
eksteruista; do egzaminu poprawczego po waktu-yach 
przeznaczono 8 abituryentów i I eksternistę; reprubo- 
waiio na 1 rok 1 abituryeuta i 2 eksternistów.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Barnu Włady­
sław, Bobka Jan, Boryczka Wojciech, Brzeski Tadeusz 
(z odzu.), Chrząszcz Józef, Chudy Feliks, Dinstng Szy­
mon (z odzn.), Drozd Józef, Eustachiewiez Stanisław, 
Flis Stanisław, Frysztak Ludwik, Gaudyn Stanisław, 
Gladysiewicz Stanisław, Grzyb Michał, Gurgul Józef,  
Kania Józef (z odzn.), Knpern Michał, Kasier Feiwel,  
Kiłijau Karol, Klimek Władysław, Kordela Stanisław 
(z odzn.), Kownacki Władysław, Krzyw toń Wilhelm 
(z odzn.), Kwiatkowski Stanisław (z odzn.), Kubala 
Błażej, Lach Rudolf (z odzn.). Machulski Tadeusz, Mar­
chwicki Wojciech , Martusiewicz Andrzej , Monderer 
Adolf, Myciński Łueyau (z odzn.), Nowak Piotr, Pilch 
Jan, Piotrowski Autom, Piotrowski Józef, Piwowarczyk  
Stanisław (z odzn.), Podobiński Józef, Reich Samuel, 
Riess Henryk, Rogoziński Stefan, Rotscłu lc Jerzy 
Sapieha, Kazimierz, Schabowski Józef (z odzn.), Schauer 
Hillel (z odzn.), Schiper Ignacy (z odzn.), Solak Jan 
(ekstern.), Walczyński Stanisław (z odzn.), Wdowiak 
Józef.

□  Koswadów (nad Sanem). (W yśc if j i) .  Wśród 
nieustającej ulewy, odbyły się dnia S bm. tui gościńcu  
krajowym Rozwadów-Nisko, wyścigi galicyjskich cykli­
stów. Biegów było 6 , największa ilość startujących 
w pojedynczych biegach po 7 cyklistów. Wyścigi jozpoczął 
bieg I 20 kilometr, startujących 0, pierwszy Trybling 
z Rozwadowa w 36 m. 5 s., drugi Dębiński, (pseudo­
nim) z Jasła w 42 m. W biegu V. 10 kilom, o mi­
strzostwo środkowej Galicyi, zwyciężył Trybling, 
nagroda pozłacany medal i srebrny puliar, dar prote­
ktora ks. Jerzego Lubomirskiego, Zainteresowanie tymi 
pierwszemi w naszym zakątku wyścigami, było tak 
wielkie, że pomimo ulewnego deszczu, licznie zgroma­
dzona publiczność wytrwała do końca. Pomimo'" złego 
stanu toru, nie było żadnego wypadku i wyścigi za­
kończyły się rozdaniem nagród przez panie mi" wie­
czornicy, przy udziale całej tutejszej inteligencji i przy­
byłych gości.

□  śmierć w łaźni. Z Brzozowa donosi nam ko­
respondent (b): Ouegdaj wieczorem przyszedł do łaźni 
rytualnej w Jasienicy włościanin z Orzechówki, Andrzej 
Kwolek, w chwili, gdy nie było tam już nikogo. Dnia 
następnego znaieziouo go na najwyższym stopniu nie­
żywego, a wezwany lekarz stwierdził śmierć wskutek 
udaru mózgowego.
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□  7  domów mieszkalnych wraz z całym do­
bytkiem padło w tych dniach ofiarą płomieni w Szczu­
towie, powiatu brzeskiego. Przyczyna wybuchu pożaru 
powiadom a.
; □  Śmierć od kopyta końskiego. Z Mościsk 
pisze nam korespondent (k): Onegdaj na pastwisku  
|we wsi Balicach tutejszego powiatu zdarzył się smu­
tny wypadek. 17-letui syn tamtejszego włościanina, 
Michał Pawełczak, pasąc konia, został tak fatalnie ude­
rzony przez niego kopytem w brzuch, że mimo na­
tychmiastowej pomocy, zmarł w kilka godzin później 
wśród strasznych męczarni.
i 9 ]  Pożar. Z Rawy donoszą nam: W tych dniach 
w gminie Wierzbicy wybuchł groźny pożar w stodole 
włościanina Emila Nakonecznego, który, rozszerzając się 
z niezwykłą szybkością, w niespełna godzinę obrócił 
w perzynę 10 jeszcze sąsiednich stodół. W płomieniach 
zginęło prócz tego 5 koni. Szkoda, zrządzona pożarem, 
wynosi około 5 .400  kor. i była częściowo ubezpieczona 
w Tow. „Dniestr"• Przyczyną wybuchu pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

□  Zwłoki. W lesie zwanym „Pantor44 koło Miku* 
liczyna znaleziono w tych dniach zwłoki jakiegoś męż­
czyzny, około 40 lat wieku liczyć mogącego. Zwłoki 
uległy już częściowo rozkładowi. Okoliczni mieszkańcy 
przepuszczają, żefnieznajomym jest jeden z robotników, 
którzy około ruskiej Wielkiejnoey wracali z Węgier do 
Bani berezowskiej, powiatu poczeniżyńskiego.

Żywa pochodnia. Trzynastoletni synek wło­
ścianina Józefa Bąka z Choczni, powiatu wadowickiego, 
zbliżywszy się w czasie nieobecności rodziców do ognia' 
pod kuchnią, zajął ua sobie sukienkę. W jednej chwili 
stanęło biedno dziecko w płomieniach i zanim na jego 
krzyk pospieszono mu z pomocą, odniosło tak znaczne 
poparzenie ua calem ciele, że w dwie godziny później 
wyzionęło ducha.

Śmiertelny wypadek. Włościanin z Małnowa, 
Piotr Marty u, rozbierając kupioną w sąsiedniej gminie 
Starzawie stodołę, został przez spadającą belkę tak 
silnie ugodzony w głowę, że na miejscu padł trupem.

□  Utonięcie. Siedmioletni syn włościan z  Zarze­
cza wielkiego, w powiecie wadowickim, idąc wieczorem 
obok stawku, znajdującego się w pobliżu domu rodzi­
cielskiego, wpadł do niego i utonął.

□  Samobójstwo. Z Wadowic piszą n a m : WT Iu- 
waldzie odebrał sobie ouegdaj życie 24 letni tamtejszy  
włościanin Wojciech Chmiel, powiesiwszy się na rze­
myku, umocowanym do belki stodoły. Przyczyną sa ­
mobójstwa była nieuleczalna choroba piersiowa.

□  Dolina. (Soleól.) Piszą nam: Nasz „Sokół" 
przeszedł właśnie fazę poważnego przesilenia. Na od­
bytem w maju dorocznein walnetu zgromadzeniu, 
wniósł rę.zygnacyę cały wydział, i jakkolwiek według  
postanowienia statutu co roku dwóch tylko członków  
wydziału ustępuje, w miejsce zaś ich walne zgroma­
dzenie dwócli nowych wydziałowych wybiera. Rezy-  
gnaeyę wydziału przyjęło walne zgromadzenie do wia­
domości i wybrało nowy wydział, który także wkrótce 
potem zrezygnował. Zwołane dnia 8 bm. nadzwyczajne 
walne zgromadzenie wybrało „najnowszy" wydział, 
sv skład którego weszli druhowie: Sohwarc (prezes), 
dr. Kotłowski (zastępca prezesa), dr. Chmielewski, D ą ­
browski, Kossakiewicz, Lorenz, Pisarski i Wilczek. 
Nowy teu, ozy też „najnowszy* wydział składa się 
z mężów ogólnie szanowanych i popularnych, a przy- 
Łem ruchliwych, tak, iż gniazdo nasze z całem zaufa­
niem może polegać na ich szczerych chęciach i zapa­
le, z jakim zaraz po wyborze wzięli się do pracy 
około dobra Stowarzyszenia. Zajęcie się zaś „Soko­
łem" wzrosło w ostatnim czasie, czego dowodem oko­
liczność, iż w przeciągu tygodnia zapisało się do sto­
warzyszenia 15 nowych członków. Z powodu wyjazdu 
dotychczasowego naczelnika „Sokoła", druha Krup­
skiego, objął po nim naczelnictwo druh Jasiński, któ­
ry gorliwie przygotowuje drużynę ćwiczących do wzię­
cia udziału w mającym za tydzień się odbyć zlocie 
okręgowym w Śuiatyuie.

^  Pograeb ś .  p. ks. Beraśniowicza, biskupa 
kujawsko-kaliskiego, odbył się ouegdaj we Włocławku 
przy udziale tysięcy pobożnych. Przybyli między inny­
mi biskupi: ks. Wincenty Ćhościak-Popiel, arcybiskup 
warszawski; ks. Baranowski, biskup sejneński; ks. Fr. 
Jaczewski, biskup lubelski; ks. Henryk Kossowski, 
biskup-suffragan dyecezyi kujawsko-kaliskiej; ks. To­
masz Kuliński, biskup kielecki i ks. Jerzy lir. Szein-  
bek, biskup płocki. Nadto przybyły dolegaeye kapituł 
i przeszło 200 kapłanów z całego Królestwa. Podczas 
żałobnej Mszy św., odprawionej przez ks. arcybiskupa 
Popiela, wygłosił kazanie ks. Mikołajewski z Sieradza. 
Gdy trumnę składano w podziemiach katedry, przemó­
wił znany kaznodzieja, ks. Baranowski, biskup se j ­
neński.

Nowy biskup. Na odbytym 9 czerwca tajnym 
konsystorzu, papież prekonizował ks. Zdzitowieckiego 
na biskupa we Włocławku, a ks. Roppa w Tyraspolu. 
Wybrany na biskupa kujawsko-kaliskiego ks. Zdzito- 
wiecki, dotychczasowy kanonik kapituły katedralnej 
sandomierskiej, od śmierci ś. p. ks. biskupa Antoniego 
Ksawerego Sotkiewiozą w r. 1901. administrator dye­
cezyi sandomierskiej, urodził się dnia 12 lutego 1854  
w Barczkowicach, w dyecezyi kujawsko-kaliskiej; liczy 
więc lat 48. Goduość kanonika kapituły sandomierskiej 
ks. Zdzitowiecki piastuje od r. 1888, czyli od 14 lat. 
Jest to kapłan bardzo światły, sprężysty administrator, 
i jako człowiek pełen zalet towarzyskich.

^  Ku o z c i  D y g a s i ń s k i e g o .  W Kielcach grono 
przyjaciół i wielbicieli talentu ś. p. Adolfa Dygasiń­
skiego postanowiło um ścfć w kościele św. Trójcy ta­

blicę marmurową ku uczczeniu pamięci zmarłego pi 
sarza.

#  6 .  p. Brouisław Brzozowski. D. 10 b. m. 
zmarł nagle w Warszawie Bronisław Brzozowski, w ła­
ściciel księgarni. Zmarły należał do ruchliwych w y ­
dawców, zwłaszcza dziełek popularnych i ludowych.  
Pracował rówuież nad ułożeniem kompletnego katalogu 
wydawnictw ludowych. Dzieło to jednak, niestety, nie  
wyszło z druku.

Przymusowe wychowanie dziecka pol­
skiego. Z Wrześni donoszą do poznańskiego Tageblatlu, 
że najwyższa (?) instaiicya (?) zawyrokowała przymu­
sowe wychowanie 12-letniego Stefana Tabaki za to, 
że się wyrażał nieprzyzwoicie o — synach c e s a r ­
s k i c h .  Ojciec Stefana protestował przeciwko odebra­
niu mu syna, lecz uapróżno.

#  W ystawa rolniczo-przemysłowa w W il­
nie. Staraniem wileńskiego Tow. rolniczego we wrze­
śniu r. b. będzie urządzona wystawa rolniczo-przemy­
słowa, na którą będą przyjmowane okazy z  gubeniii 
wileńskiej, witebskiej, mińskiej, grodzieńskiej, kowień­
skiej, kurlaudzkiej i suwalskiej. Wystawcy z innych 
gubernij nie będą dopuszczeni.

#  f u r y ś e i  a n g i e l s c y  d o  p u s z c z y  B i a ł o ­
w i e s k i e j .  W ty cli dniach spodziewane jest w War­
szawie grono kilkudziesięciu turystów angielskich. Tu­
ryści, pod kierunkiem jednego z przedsiębiorców, zwie­
dzić mają puszczę Białowieską i wszystkie jej osobli­
wości, pomiędzy któremi najwięcej ciekawości wzbu­
dzają żubry. Przedsiębiorca odniósł się do władzy ze 
staraniami o ułatwienia zwiedzenia puszczy.

A Przeciwko polskim słuchaczom na ber­
lińskiej politechnice. Tdgliche Rundschau  donosi: 
„Z polecenia miuistra, wydanego 22 maja, rektor poli­
techniki w Berlinie oznajmił, że słuchaczom nie tylko 
nie wolno należeć do polskich stowarzyszeń, ale nawet  
nie wolno im brać udziału w posiedzeniach i zebraniach 
jako goście. Kto się nie zastosuje do tego rozkazu, zo­
stanie ukarany w drodze dyscyplinarnej44.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr - f ! 8o R;

Z m a r li :
We Lwowie: Edward Haist, kapitan, lat 65 ;  Maryan Bor- 

czyński, kwiscent straży skarbowej, lat 31 ;  Mary a, córka Ottona 
i Maryi Hajeków, w 1 wiośnie; ^Wilhelm Meller, podoficer 30 
piliku piechoty, lat 21;  Kseńka Świtlik, zarobnica lat 61; Paweł 
Czuma, lat 5; Anna Kowal, zarobnica, lat 24; Marya Hajdamow- 
skn, zarobnica, lat 20; Parańku Filewicz, zarobnica, lat 33; Mi­
chalina Kranowska, 1 tydzień; Józef Moos, znrobnik, lat 20; Ję­
drzej Danielewicz, zarobnik, lat 34. Zofia Mikusz, 9 dni; Józefa 
Gardaszewska, 7 miesięcy; Wiklorya Bober, służąca,  lot 22; 
Franciszek Fledziński, robotnik, lat 75.

R ękop isózo  d ro b n yc h  re d a k cy a , n ie  zw ra c a .  
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: R edakcy a S low  a  Polskiego, Lwów 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty ,  og ło szeń ,  odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A dm in istracya  Słow a Poiskiego

lle lc la m a cye  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej. 
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie zaprosi z  A d m in is tr a c y a  p r z y  u l ic y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17. T elefon  541 .

N a szy c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y , a b y  p r z y  
za m ó iu ic n ia ch  p o d a w a l i  w y r a ź n ie  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
eklamacyach prosimy to uwzględnić.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L ia o w ie:
W piątek 13 bm. po raz pierwszy: W eron ika ' ,  operetka

w 3 aktach, librfito Vanloc i DuvaUt, m uzyka A Messagecki.
W sobotę 14 b. m, po raz drugi: „Weronika**, operetka 

w  trzecli aktach.
W niedzielę lf> b m. o godzinie 3 V 2 popołudniu po raz 

dwunasty: „Piękna z Nowego Jorku**, operetka w 3 aktach a 5 
odsłonach Hugona Mortona, muzyka Gustawa Kerkera.

W  niedzielę o godzinie 7 lh  wieczorem po raz drugi: 
„Dramat Kaliny**, trzy akty prozą przez Zyg. Kaweckiego.

R e p e r tu a r  m ie jsk ie g o  te a tru  iv K ra k ó ia ie :
W  sobotę 14 b. m.: „Król Henryk IV., część I dramat 

Szekspira (nowość).
W niedzielę 15 bm. po raz drugi; „Król Henryk rV“, dra­

mat Szekspira.
0  „Lutnia44 lw ow ska urządza w poniedziałek  

16 bm. koncert, na którym zapozna się publiczność 
lwowska zo znakomitem oratoryum Haendla p. t.: 
„Stunsou*.

Dzieło to powstało w roku 1741, a wykonane 
było po raz pierwszy dnia 18 lutego 1748 r. w Lon­
dynie. Przyjęto je z eutuz-ynzinem i w hierarchii 
najznakomitszych dzieł Haendla umieszczono je obok 
„Mesyasza*.

Było to z rzędu jedenaste oratoryum Haeudla, 
powstałe bezpośrednio po skomponowaniu „Mesyasza** 
(później skomponował Haendel jeszcze czternaście ora- 
toryów).

Działo się to już w epoce, w której Haeudei zer­
wał z przedsiębiorstwom opery i oddał się wyłącz­
nie pisaniu mouumeutaluych swych dzieł w dziale ora- 
toryów.

Uważamy za obowiązek zwrócić uwagę na ustę­
py szczególnej piękności w tom po raz pierwszy u 
nas wykonać się mającein dziele, a mianowicie na 
chóry nr. 9 „Jehowa dzierży moc* — nr. 11 „Gdzie 
niebo zdobi połysk gwiazd* — sola altowe Mioaliy 
w nr. 12 i 80, oraz ua wspaniały chór 6-cio-głosowy  
w nr. 18 „Jakóba Boże Jehowo ratuj nasi* —  wre­
szcie na finał i oryginalny marsz żałobny w nr. 33.'

Jesteśmy pewni, że publiczność tłumnie pospie­
szy, aby poznać dzieło Haendla, zwłaszcza, że powzięto 
szczęśliwą myśl urządzenia koncertu w przystroiouei

odpowiednio h a l i  m u z y c z n e j  na placu powystawo-  
wym, dając sposobność publiczności użycia spaceru i 
zarazem prawdziwej biesiady artystycznej.

0  Artyści krakowscy na wystawie w  Pra* 
d s s .  Ogromne zajęcie budzi —  pisze korespondent St. 
Pietierb Wiedomosti z Pragi —  wystawa Koła kra­
kowskich artystów. Na czele ich stoi malarz Jan Stani­
sławski, którego krajobrazy ukraińskie („Step*, „Wie­
czór na Ukrainie44, „Topola44) czyuią doskonale wraże­
nie. Z inuych wymienić jeszcze należy Leona Wyczół­
kowskiego i Wojciecha Weissa; obaj wystawili po kil­
ka portretów, wykonanych z wybituem mistrzowstwein. 
Konstanty Laszczka przedstawił figury z gipsu i terra- 
koty, w których umiał połączyć charakter indywidual­
ny modelu z godną uwagi techniką.

0  Premie Towarzystwa. PrsyjacióS Sztuk 
Pięknych. W salach Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie wystawiono ouegdaj wspaniałe repreduk* 
cye „Sielanki* Pruszkowskiego i „Wernyhory* Matejki, 
które dyrekeya Towarzystwa przeznaczyła na premie 
dla członków za rok 1902. Obie jednakowych rozmia­
rów, odznaczają się te reprodukeye doskonaleni wyko­
naniem ; obie zachowały w najdrobniejszych szczegó­
łach cechy tak wybitnych, a przecież tak odrębnych 
indywidualności artystycznych. Towarzystwo zostawia 
członkom wolny wybór pomiędzy obiema premiami.

Wj s a l i  s ą d o w e j .
Praed zwykłym trybunałem.

Lwów, 13 czerwca.
(Rozbestwianie).

 ̂ Dzisiejszy proces przeciwko dwom tutejszym 
strażnikom akcyzowym o napad i pobicie podczas 
urzędowania dostarcza sinutuej illustracyi naszych 
stosunków magistrackich.

Pierwszy oskarżony Franciszek Ochrym, był 
już dwukrotnie karany za zbrodnie i dwukrotnie za 
przekroczenia kradzieży, obecnie pozostaje pod do­
zorem policyjnym. Sam magistrat, u którego zasię­
gano opinii o Ochrymie, wyraża się o nim dosadnie: 
„indywiduum dla cudzej własności niebezpieczne" — 
a mimo to wszystko Ochrym pozostaje w czynnej 
służbie i pełni kolo prochowni funkeye strażnika 
akcyzowego.

Ósmego marca br. przechodził artylerzysta 11 
p. art. Ołowijczuk przez linię akcyzową na „Kaiser- 
waldzie" kolo prochowni. Tam zatrzymał go s tra ­
żnik akcyzowy Ochrym i począł go rewidować. Gdy 
Ołowijczuk przeciwko temu zaprotestował, uderzył 
go Ochrym w twarz i na powtórny protest Ołowij- 1
czuka, za szczo mene bij es z,, dobyL.yó^bestwionyste- '
żnik pałasza' i ciął Ółowijczuka w rękę i ua odlew 
w głowę. Ołowijczuk nie mógł się bronić, gdyż ja ­
ko foryś, nie nosił broni. Lecz w tej chwili nad- ' 
szedł drugi artylerzysta Tatarczyk, i Olowijczyk wy­
ciągnął z jego pochwy tasak, chcąc się bronić od 
napaści. Tatarczyk jednak, nie chcąc dopuścić do 
jeszcze większego rozlewu krwi, wyrwał mu tasak 
2 ręki.

A wtedy Ochrym rzucił się z tera większą 
wściekłością na bezbronnego żołnierza. Nadbiegł je- 1 
szcze drugi strażnik akcyzowy Serwatiuk i na współ- 
kę jęli poprostu rębać nieszczęsnego Ółowijczuka.
A Tatarczyk nie mógł mu pośpieszyć z pomocą, gdyż 
był właśnie w slużbio i był posłany z rozkazem, i
więc do awantury mieszać się nie mógł. Pobiegł 
tylko do kasami i „zameldował44, co się dzieje z je ­
go kamratem. „Bereitscliaftskorporal44 wysłał zaraz I 
na miejsce patrol, który jednak przybył za późno, bo 
strażnicy, liapastwiwszy się już do syta nad swoją 
ofiarą powlekli ją ku rogatce Żółkiewskiej.

Po przeprowadzonej dziś rozprawie skazał try­
bunał Ochry ma na s z e ś ć  m i e s i ę c y  więzienia 
a Serwatiuka na m i e s i ą c  więzienia.

Sejm węgierski.
(Depesza „Słowa Polslciegou).

Budapeszt 13 czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu węgierskiego, minister skarbu odpo­
wiedział na interpelacyę dep. Csavolszky;ego w spra­
wie konfcrencyi cukrowej, przyczem podniósł, że za­
stępcy Austro-Węgier postępowali na konferencyi 
w Brukseli w zupełnej zgodności z zastępcami Nie­
miec. Reprezentant węgierski musiał poddać się 
uchwale większości, gdyż inaczej byłby izolowany, 
a Węgry nurażoneby zostały na cła retorsyjne ze 
strony innych państw. Po odpowiedzi innych mini­
strów na interpelacye, posiedzenie zamknięto.

Na dzisiejszem posiedzeniu prezydent gabinetu 
p. S z e 11 odpowie na interpelacyę dep. V i s o n- 
t a y a  w sprawie trójprzymierza.

W  pałacu Burbonów.
{Depesza „Słoioa PolsMego“).

Paryż, 13 czerwca. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby posłów dep. B u s s i e r  wniósł interpelacyę 
co do ogólnej polityki rządu i wyraził nadzieję, że 
nowy gabinet będzie również t a k  silnie występował 
w obronie republiki, jak  gabinet poprzedni.

Dep. J a u r ó s  przyjmuje dekiaracyę rządu. 
Socyaliści zgadzają się ua 24etnią służbę wojskową
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w oczekiwaniu, że przystąpi się wkrótce do utwo­
rzenia milicyi. W  odniesieniu do brukselskiej kon- 
wencyi cukrowej żąda mowc;;, aby niebaweni przy­
stąpiono także do dalszych reform. Sądzi, że prole­
t a r ia t  międzynarodowy jes t  najsilniej za gwarancyą 
pokoju. Zapytuje, czy nie jes t  rzeczą Frarfcyi dać 
dalszą inieyatywę w sprawie rozbrojenia. (Przerywa­
nie na prawicy). Sojusz francusko - rosyjski, w któ­
rym patryoci pokładali tak wielkie nadzieje, jest 
dziś najważniejszą instytucyą do utrzymania sta­
tus ąiio.

Prezydent B o u r g e o i s  prosi mówcę, aby nie 
naruszał patryotycznych uczuć swych kolegów.

J  a u r  e s wywodzi dalej, że uważa rozbrojenie 
za najlepszy środek do zapewnienia reform społe- 
znycli. (Oklaski na skrajnej lewicy).

Dej). S e r a  b e t  gani rząd za to, że nie umie­
ścił w swej deklaracyi ustępu o rozdzieleniu kościo­
ła od państwa.

Prezydent gabinetu C o m b e s wywodzi: Kraj 
oświadczył się za polityką gabinetu Waldock - Rous­
seau- i wezwał Izbę, aby w myśL tej polityki postę­
powała, aż się nieprzyjaciela nie obezwładni. Partya 
iilerykalna wycisnęła swe piętno na wyborach. Współ­
udział Andrć’go w gabinecie dowodzi, że armia jest 
wolną od ducha intryg. J e s t  ona gwarancyą przy­
mierza, któremu chcemy pozostać wierni. Dlatego 
armia musi być narodową, a nie nacyonalisty- 
czną. Rząd wykona bez słabości ustawę o kongre- 
gaeyach. (Oklaski).

Jesteśmy zdecydowani dotrzymać wszystkich 
naszych obietnic i gdy do jakiegoś przedłożenia 
znajdzie się większość, z pewnością się jej nie sprze­
ciwimy. Ministeryalna większość wyszła z wyborów 
siiniejsza. Zna ona nasz program i powie, czy po­
siadamy jej zaufanie.

Ostatecznie przyjęła Izba 220 głosami prze­
ciw 1.24 porządek dzienny, wyrażający rządowi 
zaufanie.

Ks. Ferdynand bułgarski nad Newą.
{Depesze „Słowa Polskiego").

Petersburg. Podczas onegdajszego galowego  
obiadu w Pelerhofie wygłosił car Mikołaj toast w na­
stępujących słowach: Odwiedziny W aszej  książęcej
wysokości na czele członków komitetu dla w ystaw ie­
nia pomnika cara Aleksandra II. c ieszą mnie n ie­
zmiernie, tein bardziej, że widzę w teni dowód wdzię­
cznej pamięci narodu bułgarskiego o moim niezapom­
nianym dziadku, który młode księstwo bułgarskie po­
wołał do samoistnego życia. Piję zdrowie ks. F e r ­
dynanda bułgarskiego, ks. Borysa, mojego nadzwy­
czaj ukochanego syna chrzestnego, piję na powodze­
nie drogiej mojemu sercu Bulgaryi. Książe F erd y­
nand podziękował serdecznie za zgotowane mu 
przyjęcie, zaznaczył ściśle zbratanie R osy i i Bułga-  
ryi i’ wyraził przekonanie, że Bułgarya i w przyszłości 
będzie mogła rozwijać się pod szczerzo, ochroną ro­
syjskiego orła. W zniósł wkoiicu zdrowie cara.

Petersburg. K siąże Ferdynand bułgarski 
przybył tu wczoraj popołudniu z Peterhofu. N a stę ­
pnie zwiedzał miasto i złożył ministrom wizyty, Mi­
nister spraw zagranicznych, Lambsdorff, wydał na 
■cześć ks. Ferdynanda obiad, w którym w zięła  udział 
świta i inni ministrowie.

S j r t i i s i p y a .

{Depesze „Słowa Polskiego“.)

Uspokojenie.
Wiedeń. Całe położenie dziś zupełnie pogo­

dne i wyjaśnione, tak jakby nic przedtem nie zaszło. 
Dziś wejdzie na porządek dzienny podatek od bile­
tów kolejowyeh, z czego wynika, że wszystkie żąda­
nia czeskie zostały zaspokojone. Nie można też wąt­
pić, że Rezek pozostanie nadal na swem stano­
wisku. s

Niektórzy powiadają i to dość głośno, że cała 
sprawa jego dymisyi była tylko komedyą, tak jak  to 
Powiedział mi to wczoraj w rozmowie ze mną p. dr. 
Kyba.

Prasa o ustawie prasowej.
Wiedeń. Klub „ Wiener Presse“ stowarzysze­

nie konkurencyjne Concorclii zwołuje na dzień 16. 
czerwca do sali resursy katolickiej ogólne zgroma­
dzenie wszystkich w Wiedniu przebywających dzien­
nikarzy w celu omówienia nowej ustawy prasowej i 
zajęcia ze strony dziennikarzy stanowiska wobec niej.

Deputacya lwowska.
Wiedeń. Deputacya lwowska bawi jeszcze 

we Wiedniu. W  tej chwili znajduje się w parla­
mencie.

Prof. dr. Głąbióski, który głównie interwenio­
wał w sprawach deputacyi, załatwia obecnie jeszcze 
inne jej sprawy. Dziś będzie deputacya u ministrów 
wojny i sprawiedliwości. Deputacya żądać będzie 
rozmaitych ulg w sprawie dostaw dla wojska i dla 
ministerstwa sprawiedliwości. W szczególności do­
pominać się będą członkowie deputacyi u ministrów 
o to, by dostawy zamawiano z pominięciem speku­
lantów i przedsiębiorców-liwerantów, wprost u kon- 
c esy ono wanych majstrów.

Autor ustaw y prasowej.
W iedeń. Donoszą z dobrego źródła, że nową 

ustawę prasową opracował w całości sam Koerber.

Sprawa podatku kolejowego. 4
Wiedeń. N . W. Tagblatt donosi, że rząd był 

zdecydowany nowy podatek od biletów kolejowych 
przedłożyć Izbie dopiero po wakacyacli. Minister 
Rezek podjął się dobrowolnie skłonić Czechów, by 
ten podatek już obecnie pod obrady dopuścili. 
Gdy mu się to rzekomo nie udało, podał się do 
dymisyi.

Oiągle echa malborskie.
Wiedeń. Klofacz otrzymuje ciągle telegramy 

i pisma dziękczynne za swe wystąpienie w sprawie 
mowy malborskiej. Dzisiejsza poczta przyniosła mu 
telegramy z KraKowa, ze Lwowa od rodziny Supiń- 
skich, od wielu redakcyj i dziennikarzy, od dyeta- 
ryuszy lwowskich i wielu, wielu innych.

Posiedzenie Izby posłów.
W iedeń. Odczytano liczne interpelacje i wnio­

s k i ; między innemi: interpelację K l o f a c z a  do
prezydenta ministrów, jako kierownika ministerstwa 
spraw wewnętrznych, w sprawie malborskiej mowy 
cesarza Wilhelma. Interpelanci zapytują, czy mini­
ster zamierza na zuchwałość malborską w sposób 
odpowiddni reagować i oddać publiczne oświadcze­
nie, że prowokacyjne słowa cesarza niemieckiego 
w tein państwie znajdą stanowcze odparcie ze stro­
ny wszystkich powołanych czynników, a  w pierw­
szym rzędzie ze strony rządu;

interpelację B r e i t e r a  i tow. w sprawie 
rzekomego oszustwa, spełnionego przez posła per­
skiego Nerimana K h a n a ; — B r e i t e r f a  i tow, do 
ministra sprawiedliwości w sprawie odmówienia ur­
lopu sędziom w Kałuszu; K o s a  i tow. do prezy­
denta ministrów w sprawie postępowania komisarza 
powiatowego w starostwie w Mościskach; B r e i t e -  
r  a i tow. do ministra kolei w sprawie odszkodowa­
nia dla sług kolei państwowych, którzy odnieśli 
obrażenia, bez własne} winy; dalszą interpelację t e ­
go samego posła do ministra kolei w sprawie ure­
gulowania plac urzędników kolei państwowych 8 i 9 
rangi.

Poseł S t e i n  żali się na rozdawanie w Izbie 
druków w języku niezrozumiałym dla Wszech- 
niemeów i zapytuje prezydenta Izby, czy niezamierza 
temu zapobiedz.

Prezydent Izby odpowiada w duchu dawniej­
szych oświadczeń, niejednokrotnie w Izbie składa­
nych.

K I  o Pa c z uskarża się na to, że w stenogra­
ficznym protokole opuszczono koniec ostatniego jego 
przemówienia, mianowicie słowa o cesarzu Wilhel­
mie. Przypomina więc, żo zakończył był swą mowę 
zdaniem : „Wobec prowokacyjnej mowy cos. Wilhelma 
jest tylko jedna obpowiedź: P f u j !“

F r e z  y d e n t  oświadcza,, że p. Klofaczowi 
jeszcze przed ukończeniem mowy odebrał głos, 
skutkiem czego ostatnich słów nie było w pro­
tokole.

P r e z y d e n t  zawiadania, że wszystkie nagłe 
wnioski odłożono.

Izba przechodzi do porządku dziennego, d. c. 
dyskusji nad wnioskiem w sprawie opustów od po­
datku gruntowego. Przemawiał jenerałny mówca pro 
Szenererowiec D ó t z .

Podczas mowy D ó t z a przyszło do awantury 
z katolickiem centrum. Przemawia obecnie p. K ó- 
n i g .

Izba panów.
Wiedeń. Komisya Izby panów zajmowała się 

ustawą o ograniczeniu handlu terminowego zbożem.
Plenarne posiedzenie Izby panów rozpoczęło 

się o godzinie 1.

Depesze „Słowa Polskiego44
£ dnia I j  czerwca.

G r a d y .
Kraków, Do Tow. Wzuj. Ubezp. nadeszły 

dalsze wiadomości o gradach. Ogółem z 26 powia­
tów politycznych, a z 66 miejscowości zgłoszono 
klęski gradowe. Opady gradowe zaczęły się 16 maja; 
ostatnie szkody datują się z 10 czerwca. W niektó­
rych miejscowościach grady padały kilkakrotnie, 
trzy i cztery razy.

O kubany.
W i e d e ń .  Przed tutejszym sądem kasacyjnym 

toczyła się rozprawa przeciw sekretarzowi Rady po­
wiatowej w Pilznie (w Galicyi), nazwiskiem Siwiec. 
Oskarżony on był przed sądem tarnowskim o to, że 
pobierał kubany za wydawanie paszportów chłopom. 
Sąd obwodowy w Tarnowie uwolnił Siwca od winy* 
ponieważ przyjął, że pieniądze za paszporty składa­
ne przez chłopów do rąk wójtów, przepadały u sa­
mych już wójtów. Przeciw temu wyrokowi zareku- 
rowała prokuratorya tarnowska, a trybunał kasacyj­
ny uchwalił po przeprowadzeniu rozprawy rzecz do 
ponownego zbadania i osądzenia odesłać pierwszej  
instancyi.

Trzęsienie ziem i. 
Konstantynopol. Wczoraj w nocy dało się 

tu uczuć silne trzęsienie ziemi z okropuym podzie­
mnym hukiem.

E k s p o z y tu r y  ta jn e j  p o l i c y i  ro sy jsk ie j  
za g ra n icą .

Petersburg. Donoszą, że rząd rosyjski zało­
żył poufnie antirewolucyjną ligę, wyposażywszy ją  
w ogromne środki pieniężne. Urządza tez lilie w in­
nych miastach, jak w Rzymie, Genewie, Paryżu 
i Londynie. Będą to ekspozytury fajnej policyi ro­
syjskiej.

D żu m a .
Dunkierka. Na jednym z okrętów agielskich 

stwierdzono dwa wypadki dżumy.

K o n w en cya  m ię d z y n a ro d o w a  w  sp ra w a ch  
m a łże ń s tw  i  rozw odów ,

Haga. Konwencyę dla uregulowania sprze­
cznych ustaw rozmaitych państw o zawieraniu mai* 
żeiistw-, rozwodach, separacyi i o ochronie małżeństw 
podpisali wczoraj w obecności ministrów spraw za­
granicznych i sprawiedliwości zastępcy Holandyi, 
Niemiec, Austryi, Francji,  Wioch, Szwajcaryi, Hi­
szpanii, Rumunii, Szwecji i Luksemburga. Zastępcy 
Danii, Norwegii i Rosyi dotychczas konweucyi nie 
podpisali.

Cesarz W ilhelm a P olacy.
Kolonia. Koln. Volkszeitung donoszą z Pozna­

nia, że odbyło się tain zgromadzenie szlachty z ca­
łego Księstwa Poznańskiego, na którem to zgroma­
dzeniu uchwalono trzymać się zupełnie na uboczu 
i wcale się nie pokazywać podczas pobytu cesarza 
Wilhelma w Poznaniu. W uroczystości wezmą udział 
tylko ci, którzy, piastując urzędy tub godności, będą 
do tego zmuszeni.

Echa s p ra w i/  D re y fu sa .
P a r y ż .  Toczył się tu proces wdowy po puł­

kowniku Hen rym, przeciw R e i n a c h o w i i dzien­
nikowi Siecle.

' Wdowa po Henrym żądała od pozwanych dla 
siebie i syna kwoty 200.000 franków odszkodowania. 
Sąd jednak przyznał ira tylko po 500 franków, razem 
więc 1000 franków i na zapłacenie tej kwoty za są ­
dzono Rciuacha i dziennik Siacie.

Po zaniknięciu numeru.
D eputacya u prezydenta. Dziś w południe 

przyjął p. prezydent deputacyę kamieniarzy, składającą  
się z  p. Maryana Andrzeja, Góreckiego F. i Nowickie­
go Karola. Deputacya przedstawiła p. prezydentowi 
swoje żądania i przykre położenie materyalue. Robo­
tnikom kamieniarskim rozchodzi się głównie o znie­
sienie roboty akordowej, przy której "robotnicy, nie 
mogąc z §óry obliczyć swej pracy, zwykle mało za ­
rabiają.

P. prezydent powołał p. radcę dr. Fischera i po­
lecił inu zaprosić delegatów majstrów i robotników na 
naradę, dla ugodowego zakończenia strajku. P. Fischer 
oświadczył, że z powodu nieobecności we Lwowie pre­
zesa Związku majstrów kamieniarskich, p. Markowskie­
go, musi się wstrzymać ze zwołaniem zgromadzenia do 
jego powrotu. P. Markowski wróci z Wiednia, zdaje 
się w poniedziałek, w tym dniu też prawdopodobnie 
przyjdzie do porozumienia.

*
Na onegdaj8zem posiedzoniu w „Ogniwie" robo­

tnicy kamieniarscy postanowili wytrwać w strajku.
W ystaw a dzieł utalentowanego artysty Da* 

mazego K o t o w s k i e g o  otwartą będzie w salonach 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych w nadchodzącą nie­
dzielę. Obejmie ona wiele najcelniejszych obrazów, 
przeważnie portretów, budzących tyle uzuauia wśród 
znawców.

Depesze handlowe z d. 13 b. m.
W iedeń, 13 czerwca. (Giełda zbożowa)

8
owies
do 6 1 1 ,  Kukurudza na maj-czerwiec 5*38 do 5 39, czerwiec- 
lipiec do , lipiec-sierpień 5*40 do 5*41, sierplen-wrze- 
sień •-  do *— , wrzesień-paźJziernik 5*55 do 5*58. Rzepak 
im sierpień-wrzesień od 12*15 do 12*25; wrzesień -październik 
— do — . -  . Olej rzepakow y na w r z e s i e ń - g r u d z i e ń  —

Usposobienie słabe.
Pięknie.

Wiedeń, 13 czerwca. Dziś o godzinie 11 minut 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*38 Renta majowa 
101*65, Węgierska renta k o r o n o w a  97*85, Akcye kredytowe 
689*26, Kredytowe węgierskie 709 —, Bank anglo-austryack 
279 60, Unionbank 543— , Bankverein 45V —, I.aenderbank 
425*— , Kolej pań. 703’— Lombardy 72 50, Ęlbenthsl 452*— , 
Towarzystwo akcyjne broni — Akcye tytoniowe — '— Alpi-
ny 415 50, Riina Mnranya 520*— , Prager E i s e n  •— t
Losy tureckie 108*25, Ruble 253 50, 20-łrankow ——■—f 
Boden-Ciedit — , Trwnwaye — *— Akcye gal. Banku hip 
— •—  4°/o Gal. pożycz, kr. z r. *— , 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — *—» lAsty Tow* kr«dyt. ziemsk. —

Tendencya spokojna.

s e r l i ń ,  13 czerwca. O godzinie 12 m. 30 notowano- 
Kredyty 216 50, Dweonto Commandit 187*—

Tendenoya spokojna.

„ „  *ł«*«liŁpe»at, 13 czerwca. Pszenica na czerwiec od 9 20 do 
6*35, pszenica na październik od 8 01 do 8*02 , żyto na pa
żdziermk od 6*63 do 6 04. Owies na październik od 5*76 do

I  j  e Piec 5 14 do 5*15. Kukurudza na sierpień-
5 22 do 5*24, Rzepak nasierpień 1 1 7 6  do 11.85.

Oferty mierne.
Chęć kupna Ograniczona.
Usposobienie spokojne.
Pięknie.
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l&oznaaitości.
X Widowiska pasyjne nad Benem. Od nie­

jakiego czasu odbywają się w Stieldorf, malej i nie­
pozornej wiosce nad Renem co niedzieli widowiska pa­
syjne na wzór oberammergawskich. Jeden z wieśnia­
ków, Michał Weyler, który miał sposobność zapozna­
nia się z oberammergawskiemi widowiskami, wpadł je ­
szcze w roku 1890 na myśl urządzeuia i nad Renem  
podobnych widowisk przy udziale swych sąsiadów. 
Pierwsze jego próby w roku 1899 i 1900 zostały u* 
wieńczone pomyślnym wynikiem i odtąd powiększał 
on wciąż przedstawienia tak, iż obecnie co roku w ma­
ju i czerwcu odbywają się tam w każdą niedzielę przed­
stawienia męki Chrystusa Pana. Wybudowauo nieda­
wno w tym celu obszerne zabudowanie, mieszczące 
w sobie z wyż 1500 widzów, a urządzenie jest proste 
i nader stosowne do celu w jakim je wzniesiono; wła­
ściwa scena urządzona jest na wzór oberainmergaw- 
skiej i oświetla się lampkami naftowemi, zwisającemi 
u stropu. Przedstawienia trwają od godziny 3 popołud. 
do 8 wieczorem; przerwane tylko 20-iniuutową jedyną  
przerwą, w której pachołek policyjny wglos wola, że 
„teraz można wyjść na 20 minut". Widowiska opie- 
Tcją się ściśle na ewangelii i wogóle u a oberammer- 
gawskich wzorowane. Około 100 dorosłych osób i 50  
■dzieci bierze udział w przedstawieniu, do których przy­
łącza się nadto chór, złożony z 14 ludzi, których przo­
downik objaśnia i określa poszczególne części przed­
stawienia. Widowiska te oddziaływają ogromnie na 
widzów, którzy setkami nadciągają z odległych nawet 
okolic Stieldorfu. Zdaje się, że widowiska stieldorfskie 
staną się wkrótce tak znane, jak oberammergawskie, 
albowiem coraz większe rzesze słuchaczów żądnych 
zbudowania lub oryginalnych wrażeń w czasie trwania 
przedstawienia napływają do Stieldorfu.

Dział ekonomiczny.
{Bank rolniczy we Lwowie).

Lwów duła 13 czerwca.
Dziś notujemy aa 50 kilogramów loco Lwów«

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 9*25 do 9*4.0, Pszenica na termina 

do 7*50 do 8 ~ .  Żyto gotowe od V — do 7.30. Żyto na termin a 
Dd 5*75 do 6*— . Owies obtoczny gotowy od 7*90 do 8*20. 
Owies obroczny na terminu od 5.25 do 5 /5 .  Jęczmień pastewny 
5*?5 do 0*50. Jęczmień browarniany 6*50 do V —; Rzepak na 
ter-mińa 10*75 do 11*5:5. Lnśanka -*— do -  *— . Groch pas te ­
wny 6.50 do 7*50. Groch do gotowania  8*25 do U*50. Wyka 
,7;— ao 7*30. Bobik 6 30 do 6*50. Hreczka 7*80 do 8*30, Kuku­
rydza nowa 6*25 do 6’35. Kukurudza stara od — *— do — *— 
Chmiel za 56 kilo od  — do — . Koniczyna czeiwona od 
—*— do — * — . Koniczyna biała od —*— do -  ‘— . Koniczyna 
.■«z wędka — *— do — *— T y m o t k a  do — .— .

Spirytus paritns Tarnopol  za 50 Itr. gotowy' od  16— do 
16*25. Spirytus paritas Tarnopolekskontyngęntowy 8*25 do 8 50.

Przy słabszych obrotach usposobienie niezmienne, jedynie 
co do owsa stało.

Petersburg. Donoszą, że rosyjski Bank pań­
stwowy zniżył eskont .wekslowy z 5 prc. na 4 prc.

Podrożenie że laza .  Jedna z wielkich firm 
żelaznych tutejszych douosi nam, żo ceny żelaza zno­
wu podskoczyły o koronę na 100 kilogramach, zaś 
białej blachy o 3 korony na skrzyni.

W i e d e ń ,  13 czerwca. Cukier'(silnie) 16*55, 
Spirytus 37*80. Nafta galicyjska niezmieniona — .

Berlin, 13 czerwca. Banknoty austr. 85*25. 
Spirytus 34*20.

Paryż, 13 czerwca. Trzy procent, renta 101*85, 
Mąka 28*55.

Frankfurt, 13 czerwca. Austr. kredyt. 216*75. 
Disconto 187*40, Laura — *— , Koleje państwowe 
— , Al piny *

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 czerwca b. r.

H o te l G eo rg e ’a. Ks. M. Puzynina z Gwoźdźca, hr. F. 
Potulicki z Żmigrodu, J. Pohorecki z królestwa, L. Schwanen- 
feld z Tarnowa. P. Finkenra'h  z Berlina, A. Bocheński z Króle­
stwa, A. Ziembiński z Warszawy, A. Gurapich z Zagórza, A. 
Kaempffe z Ruczki, J. Ohanowicz z Kischeneffu.

H otel I m p e r ia l .  Hr. Stanisław Jabłonowski z Popowic, 
Zofia Piotrowska z Rosyi, Józef Augustynowicz z Włoszczanicy, 
Wacław Nowak z Pragi, Herman Roth z Lisna, Maurycy IJulles, 
N. Hecht z Kołomyi, Izydor Lilienfeld z Iwonicza, Mury a Przy­
bylska i Stan. Przybylski z Krakowa.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a ,k to r :

J ó z e f  Z i e m b i ń s k i .

NADESŁANE.
Rubryka „N AD ESŁAN E" nie pochodzi od redalccyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Sr. Ttofl Galewski
ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani 
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, szeple- 
nienie, mowa nosowa i t. d. we Lwowie, u!. Sykstu- 
ska 35., od 3 —5 popołudniu. 4258

S|iecya!ista chorób skórnych i wenerycznych

U r .  L e o n  M a p p
o rd yn u je  od 9— 12 i od 2—5 301G

ULlica, T a .g fie llo ris lsa ,  n .r .1  l a ,  £3 p i ą t r o .

Specyaiista chorób s k ó r n y c h  i  w e r n e r .

B r .  d A H E  “ " f
ord. od 10— 12 i 3— 5 ul. Bykstuska 1. 32. I. p.

lekarz chorób nosa, gardła i pluć. —* Lwów, Pasaż 
Hausmana 8, ordynuje od g. 3 -5. 4738

W  Ilarjenfeadzic
ordynuje jak zwykle

Br. W. Harajewicz
mieszka obecnie Villa W a h n f r i e d  Karlsbhdcrstr.

2770 14-8

Docent chirurgii Uniw. Iwcwsk. 5355

ordynować będzie w tym roku w Iw o n ic z a .
Zakład ortopedyczny — Lwów, Akademicka 14, prowadzić 
będzie w zastępstwie Dr. S lę ls ,  asyst, kliniki chirurgiczn-.

®i*. ILeon Czeszer 4622
otworzył kancoJ. adwokacką i prowadzi ją  wspólnie z

D r. W ła d ys ła w em  D ulębą
we Lwowie, przy Placu MARYACKIM 1. 9. I. p.

0r. Emanuel Krech
otworzył kanceiaryę adwokacką we Lwowie przy 

u l i c y  J a g i e l l o ń s k i e j  2 .  5051

Fabryka asfaltu i papy dachowej

Szeligi - Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów — Marcina 29, 2435

osusza gorącym  asfaltem , ja k o  je d y n y m  środk iem , n a j­
bardziej zaw ilgocone śc iany  w  póm ieszknniach, n is z c zy  

g rzy b  d rzew ny.

Bad Nauheim
W illa  W anda p o l s k i .

n a j l e p s z e ‘1 p o ż v w T e^ 1 * d l a  d z i e c i  

IjjjsKjgF -zdrowych i c ierpiących nąkjsz rcj ;

w pobliżu źródeł, wygodne i piękne mieszkania — 
sala restauracyjna — kuchnia polska (na żądanie 
ściśle zastosowana do przepisów lekarskich dla ka- 
żdego chorego) usługa polska — czytelnia — gazety 

2721 polskie.

Sezon od I-go maja.
Najprzyjemniejszym jest pobyt w maju i czerwcu, 

najtańszym w maju i wrześniu.

Zgłoszenia: B a d - N a u h e i m ,  W i l l a  W a n d a ,  
C a r l s t r a s s e  2 7 .  D e u t s c h l a n d .

Wn h r f l l l i p  W  niezrozumiały dlaU Ul UIIIU  ̂UZbl. mnie sposób, dostała
się do jednego z najpoważniejszych tutejszych dzien­
ników notatka, głosząca urbi et orbi o mającem się 
rzekomo zawiązać u nas towarzystwie polskich fo­
tografów, celem samoobrony przed konkurencyą nie­
miecką a respoctiue przed jednym zakładem artysty- 
czno-fotograficznym w naszem mieście, który niesu- 
miennością, partactwem, zniżeniem cen i prywatnymi 
kapitałami właściciela, miał podkopać byt wszyst­
kich (?) tutejszych fotografów. Czytając ów artyku­
lik, dalej dowiedziałem się ze zdziwieniem, żo tym 
ludożercą jestem właśnie ja. I  zaraz zrozumiałem 
cel notatki i rzekomo mającego powstać towarzy­
stwa. Cel prosty i jasny. Kilku kolegom moim za­
wodowym, którzy wolą jeździć po kąpielach lub uda­
wać tenorów-— przez co nie pilnują .interesu— solą 
w oku moje licznie odwiedzane atelier, Ponieważ 
zaś panowie ci, którzy mają powołać do życia pol­
skie stowarzyszenie, choć żaden z nich nie jes t  Po­
lakiem, napadają na mnie z całą brutalnością, za­
rzucając mi po za innemi także i to, że jestem 
Niemcem, postanowiłem na to odpowiedzieć.

Pochodzę z Galicyi i mam tutaj tak we Lwo­
wie jak  i na prowincyi dużo krewnych. Ojciec mój 
urodzony w r. 1841 i ochrzczony u OO. Bernardy­
nów, opuścił Lwów jedynie dlategp, iż założył fa­
brykę pod Wiedniem. A założył ją  tam a nie w Ga­
licyi z tych samych choćby powodów, dla których

nalazca Szczepanik.
J a  sam po ukończeniu szkół średnich i otrzy­

maniu świadectwa dojrzałości, wysłużyłem przede- 
wszystkiem rok przy wojsku i to w galicyjskim 24 
pułku piechoty w Kołomyi. Z wojska wyszedłem jako 
porucznik i szarżę tę dotąd piastują. Później kształ­
ciłem się w malarstwie a po ukończeniu c. k. wyższej 
szkoły artystyęzno-fotograficznej w Wiedniu i kilku­
letniej praktyce u największych fotografów w Wiedniu, 
Medyolaniei Nancy, wróciłem na wyraźne życzenie ojca 
do kraju i otworzyłem przed sześciu laty atelier 
pod firmą „Adeła“ we Lwowie. Jak a  jes t  moja praca 
najlepiej świadczy chyba to, że zakład mój jest naj­
liczniej odwiedzany i że klientela inoja z każdym 
dniem wzrasta. Co zaś do cen, to są one, (mimo, żo 
najniższe wTe Lwowie) takie, iż wystarczają zupełnie 
do utrzymania pierwszorzędnego atelier z 15 pra­
cownikami (s a m y ni i Po  I a k am i),  którzy kosztują 
1.400 koron miesięcznie, bez s tra t  i dokładań, czego 
dowodem,.księgi kasowe.

Tak, panowie ! pilnujcie swego fachu jak 
ja, nie zrażajcie publiczności niepunktualnością i pro­
cesami (w ostatnim roku np. aż cztery) o urojone 
proteusye a nie będziecie potrzebowali obawiać się 
mojej konkurencyi i używać podłych sztuczek, aby 
mnie poniżyć w opinii. J a  was rozgrzeszam — a pu­
bliczność pozna się na obłudzie łatwo.

Robert B a rk o -S za le r
s z e f  firm y art.-fot. „Adela" pasaż Mikolascha.

NOWELE
KONKURSOWE.
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Nowym Abonentom odstępy wać możemy komplet „Illustracyi Polskiej" od 
września 1301 do 1 maja 1902 po kor. 4  50 (zamiast kor. 3*—.)

A dm in istrac ja  „Słowa Polskiego“ we Lwowie.


